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Bedzie parament, czy mie bedzie? 


(OJ uiszego sprawozdawcy parlamentarnego). 


Wiedeń 25 lutego. 

(4) Od pierwszej chwili zwołania nowo- 
obrauego parlamentu, mało kto wierzył w to, 
że okaże się on zdolnym do pracy. Lecz teraz, 
gdy parlament już od miesiąca obraduje, a do- 
tąd nie nie zrobił takiego, co wyglądałoby choć 
w przybliżeniu na jakiś czyn rzeczywisty — py- 
tanie. czy ta izbu stanie się zdołaą do pracy, 
lub nie, przestaje być teoretycznem. Występuje 
ono z elementarną siłą na pierwsze miejsce we 
wszystkich kołach parlamentarnych i polity- 
cznych. 

Kto uważnie zastanawia się nad postępo 
waniem rozmaitych czynników, które mogą mieć 
wpływ na tok spraw parlamentarnych, tego 
musi uderzyć szczególniej brak głosów takich, 
ktorym szczerze i bez Żadnych ukrytych myśli 
na utrzymaniu parlamentu zależałoby. 

Czynnikiem, który najgłośniej prawi zawsze 
o swojej Arbeitswilligkeit, u któremu w gruncie 
rzeczy najmniej zależy na utrzymaniu parlamen- 
tu i parlamentaryzmu wogóle, są niemieckie 
stronnictwa lewicy, spadkobiercy dawnych cen- 
tralistów niemieckich. Te stronnictwa nie mia- 
łyby nic przeciwko temu, ażeby w Austryi stale 
rządzono $ 14. I chociaż do dziś przybierają 
one chętnie nazwę „wiernokonstytucyjnych*, lecz 
zgodziłyby się także na każdą  kombinaćyę, 
któraby usuwała konstytucyę, a wprowadzała 
natomiast rządy biurokracyi niemieckiej — pure 
et simple, albo może z o.rasą Beiratku jak np. 
projektuje niemiecki poseł Menger, który w wy- 
danej o tym przedmiocie broszurze, z nietajoną 
przyjemnością mówi o ewentualności zamachu 
stanu w tym kierunku, że izba poselska miałaby 
być skasowaną, a pozostałaby tylko izba panów, 
przeważnie centralistyczna, jako ciało doradcze 
rządu l 

Najdobitniejszym * vodem tego, że niemie- 
ckie stronnictwa lewicy kłamią, gdy mówią o 
swojej ochocie do pracy parlamentarnej, bo w 
rzeczywistości dążą do rozbicia parlamentu, jest 
ta okoliczność, że ani na włos nie chcą zrobic 
żadnego ustępstwa w zakresie spraw językowych 
dla okupienia spokoju w izbie. Ani nawei mówić 
o tem nie chcą! Owszem, przeciwnie — zamiast 
okazać jakąś gotowość do ustępstw, do porozu- 
mienia ugodowego, oni własnie jeszcze rozją- 
trzają tę ranę, która paraliżuje parlament. I tak 
np. w tych dniach odbyli przewódzcy niemieckich 
stronnictw lewicy osobną sesyę dla ułożenia zgo 
dnego postępowania w tym celu, ażeby z preli- 
minarza budżetu państwowego. przez rząd przed- 
łozonego, wyrzucić proponowane przez rząd dota 
cye dla słowiańskich gimnazyów : polskiego w 
Cieszynie, czeskiego w Opawie, 1 słowień 
skiego w Cylei. 

Niemcy wysilają też cały swój talent po- 
ltrczny w tym kierunku, ażeby odpowiedzial- 
ność za tamowanie działań parlamentu z sie- 
bie zwalić na Czechów. (Co się tyczy 
Czechów, to znajdują się oni zaprawdę w dya- 
bio trudnem położeniu. Z jednej strony opi- 
nia publiczna narodu i gorętsze żywioły w sa- 
mvmże klubie posłów czeskich, mające w nim 
może nawet przewagę, prą do taktyki jak naj- 
ostrzejszej. Rozważniejsze głowy w gronie po- 
słów czeskich natomiast jasno to widzą, że gdyby 
Czesi dali się porwać do otwartej obstrukcyi, to 
sprawiliby tem tylko największą pryjemność le- 
wiey niemieckiej, bo na siebie wzięliby odpowie- 
dzialność za rozbicie parlamentu. i samochcąc o- 
tworzyliby na oścież wrota urzędniczym a może 
i wojskowym rządom centralistycznym, które 
mogłyby twardo dać się we znaki narodowi cze 
skiemu. Szowiniści czescy zapewniają chełpliwie, 
że się nie boją Żadnych zamachów stanu, bo na- 
ród czeski — oświecony, bogaty, solidarny po- 
trafi odeprzeć każdy ucisk. Ale rozważniejsi pa- 
tryoci czescy nie życzą sobie bynajmniej „takich 
prób, rozumując bardzo logicznie, że lepiej było- 
by te siły, Jakich musiałoby się w takim razie 
użyć do obrony najdroższych skarbów narodo- 
wych przeciwko naporowi niemiectwa, używać do 
dalszego rozwoju sił organicznych narodu. 

Stanowczo zapewnić mogę, że przewódzcy 
stronnictw czeskich obstrukcyi nie chcą i uwa- 
żaliby ją za wielkie nieszczęście, gdyby do tego 
przyjść musiało. Pragną więc porozumienia. pra- 
gną wyszukania drogi do jakiegoś kompromisu 
przyzwoitego, któryby choć w części uspokoić 
zdołał, rozporządzeniami Clarego i Kindinyera do 
żywego dotkniętą opinię publiczną narodu swo- 
jego. 

Tymczasem — jak wyżej wykazałem, Niem- 
cy ani myślą o jakichkolwiek ustępstwach, a rząd 


nie, co mogłoby 


sobie zbliżyć. Więc cóż mają robić? Trzymają 
się taktyki pośredniej — mianowicie, nie rozbijają 
parlamentu wprost, nie posuwają się aż do ó- 
twartej obstrukcyi, ale też i tak robią, żeby się 
w parlamencie nie nie robiło. Nie dopuszczają do 
roboty w komisyach, a w izbie zawsze tak ma- 
newrują, że jedno posiedzenie za drugiem scho 
dzi na niczein. 

Czem dłużej zaś taki stan trwa, tem więcej 
wzrasta powszechne zniecierpliwienie i napręże- 
nie. Potrzeba tylko iskry, ażeby mina wyleciała 
w powietrze i rozsadziła ten biedny parlament. 
A takich, co uwijają się z lontami i chętnie pode 
łożyliby ogień pod gotowe miny — nie brak 
wcale. 

Jen stan niepewności dręczącej, w jakim 
obecnie znajduje się parlament, nie może trwać 
dłużej — tembardziej, że wiszą nad parlamen- 
tem różne terminowe „konieczności państwowe*, 
które przed feryami wielkanocnemi załatwione 
być muszą, inaczej bowiem parlament straci 
racyę bytu do reszty. 

I o tem radziło wczoraj Koło polskie cały 
dzień, jak położyć możnaby koniec nieznośnemu 
stanowi „półobstrukcyi* w parlamencie — a na 
turalnie także nad skuteczną ochroną w tej tru- 
dnej sytuacyi interesów kraju naszego. 


Podróż szefa 


jen. sztabu francuskiego do Pet2rsburga. 


Lwów d. 26 lutego. 

Prasa liberalna powszechnie powitała z en- 
tuzyazmem podróż szefa gen.sztabu fran- 
cuskiego, Pezendeca do Petersburga, 
iako znak, że car i rząd rosyjski, pochwalają 
postępowanie gabinetu Waldeck-Rousseau i mini- 
stra wojny, Andrego, przeciw nacyonalistom i ka- 
tolicyzmowi. Wszelkie inne zapatrywania zbijała 
prasa liberalna tem, że także rząd rosyjski za- 
wiadamia Francuzów o każdym swoim kroku na 
polu zbrojeń, — chociaż nie jest prawdą, aby kie- 
dykolwiek w takiej sprawie wysyłał car szeja 
generalnego sztabu do Paryża. 

Szet ten rosyjski bawił niedawno w Pary- 
żu, więc po cóż teraz znowu jedzie do Peters- 
burga szet gen. sztabu francuskiego ? Otóż cieka- 
wa rzecz, iż jeden z głównych hersztów libera- 
lizmu Pester Lloyd charakteryzuje podróż jen. 
Pezendeca jaka znak ostatniego poniże- 
nia republikańskiej  Francyi wobec 
Rosyi. 

Pester Ll. podnosi, źe zatargi Rosyi z Buł- 
garyą, z Anglią (sprawa Mandźuryi), ze Stanami 
Zjedn. (o cukier) i z Niemcami (o cla zbożowe), 
to nic, natomiast zachodzą nieporozumienia mię- 
dzy Rosyą a Francyą, i tego oznaką jest wiado- 
mość o misyi szefa gen. sztabu francuskiego do 
Petersburga. 

„Niegdyś Ludwik XIII nie chciał przyjąć 
posłów cara Michała. Dzisiaj czasy się zmieniły. 
Długi pobyt ces. Wilhelma w Anglii i towarzy- 
szące temu okoliczności, niemiłem ozwały się 
echem w prasie rosyjskiej. i powszechnie spo- 
dziewano się ponownego zaakcentowania so- 
juszu rosyjsko francuskiego. To też nastąpiło, 
— ale jeśli we Francyi myślano tem zaimpono- 
wać światu, to osiągnięto skutek wręcz przeci 
wny. Rzadko kiedy jakiś rząd bez absolutnej 
konieczności nie Jawał takiego swojej słabości 
świadectwa, jak Francya tą swoją najnowszą 
misya, Ow dumny sojusz, owo  dwuprzymierze 
republiki zachodniej z2 wschodnim despotyzmem, 
w którym upatrywano zachętę dla przyjaciół re 
publiki a stracha dla jej wrogów, zamieniło się 
w karykaturę. 

„Francya pełza w prochu, aby pozyskać 
sobie łaskę carską; zrzeka się wszelkiej samo- 
istności w przymierzu, i zadowala się rolą szczę- 
śliwej, że coś dać może. To już nie dni Kron- 
sztadu i Tulonu, Petersburga i Paryża; to już 
nie braterstwo równycb, ale bolesna komedya, 
ukazująca, jak „grande nation* zrzuca z 
siebie swoją „gloire“, i ezyni się podnóżkiem 
obcego władcy. 

„Nacyonaliści francuscy, nie mogąc się o- 
przeć zarządzeniom ministra Andrego, zawezwali 
pomocy sojusznika Francyi. W Rosyi sympaty- 
zują z antyrepublikanami, i gdy ci zadenuncyo- 
wali Rosyi rząd francuski, jako burzycieia armii 
francuskiej, obudziła się niewiara sojusznika w 
siłę Francyi. 

„Że rząd rosyjski otwarcie wystąpił ze swe- 
mi szkrupułami, to rzecz zrozumiała, — ale że 
rząd francuski z pokorą przyjął to wotum nieu- 
fności, a nawet udał się do cara z prośbą, aby 
mu wolno było wysłać dla wyjaśnień swego Sze- 
fa jeneralnego sztabu do cara, to poprostu czyn 


zachowuje się także obojętnie, nie pr.edsiębiorącniegodny mocarstwa, mającego za sobą tysiąc lat 


— 


WYSPRZEDAŹ towarów galanteryjnych, perfumeryi, konfekcyi damskiej etc. 


poza 


Z powodu przeniesienia handlu do hotelu 


sporne elementa nawzajem ku *ławnej przeszłości politycznej i militarnej. To nie 


jest mieszaniem się Rosyi w wewnętrzne sprawy 
Francyi, to już protektorat Rosyi nad Francyą! 

„Pokazuje się, że sojusz nie zawsze przy- 
sparza sił; Francyę widocznie osłabił sojusz z 
Rosyą. Niegdyś Francya czuła się dość potężną 
do rozwiązywania na własną rękę preblematów 
najtrudniejszych; często sama jedna z całym świa- 
tem wojowała i zwyciężała. Wysłaniem szefa je- 
neralnego sztabu zadokumentowała wszem wobec 
swoją zależność militarną, swoje podporządkowa- 
nie się pod carat. 

„Na razie — kończy Pester Lloyd — jest w 
tem uspokojenie dla świata. Ideę rewanżu wyłą- 
czyła polityka francuska ze swego programu; od 
wetem za >edan nie potrzebują się turbować 
Niemcy, odwetem za Faszodę (Anglia ) Dwuprzy- 
mierzem zrzekła się Francya samodzielności. U 
Rosyi wola, u Rosyi siła — i oto przymierze ro- 
syjsko-francuskie !* 

Wielki organ żydo-masoński juścić nie ba- 
da przyczyny tego faktu. Któż inny jest sprawcą, 
jeśli nie wszechwładający we Francyi masonizm, 
zmotany z żydowizmem? Jego dziełem są wszyst- 
kie te uczynki gabinetu Waldeck-Rousseau, któ 
re obudziły nieufność caratu, i dziełami temi 
chełpił się żydo-masonizm. Nacyonaliści nie po- 
trzebowali denuncyować, bo żydo-masonizm dzia 
łał jawnie z demonstracyjną butą, i jawnie też— 
jak nieraz podnosilismy — a hucznie przyklaski- 
wał mu prusacyzm. 


Kwestya językowa 
w parlamencie angielskim. 


Na jednem z ostatnich posiedzeń angielskiej 
izby niższej rozegrała się znamienna i uwagi go- 
dna scena. 

Irlandczyk, deputowany Tomasz O'Donnel, 
zabrał głos, aby wygłosić swą pierwszą mowę i 
ku zdumieniu wszystkich Anglików począł mówić 
starym językiem irlandzkim. Inni posłowie irlandzcy 
widocznie byli na to przygotowani, gdyż gęstem 
kołem otaczali swego kolegę. Ale speaker izby 
natychmiast przerwał O'Donnelowi. 

— (Czcigodny członek tej izby mówi w nie- 
zrozumiałym dla mnie języku. Nie jest to w po 
rządku, ani też nie jest w zwyczaju tej izby. Pro- 
szę czcigodnego członka tej izby, aby mówił ję- 
zykiem angielskim. 

O'Donnei przemawiał mimo to dalej po ir- 
landzku. 

Speaker: Do porządku, do porządku ! 

O'Donnel przestał mówić i usiadł. 

— Ale zaraz powstał przewódca Irlandczy- 
ków, poseł Redmond i mówił: 

— Zapytują uprzejmie, czy istnieje pisane 
lub inne rozporządzenie tej izby, zabraniające 
przemawiać deputowanym w ich ojczystym języ- 
ku. (Oklaski u Irlandczyków.) Nie cheę tu wska- 
zywać na nie-angielskie parlamenty. jak np. wie- 
deński. ale przecież w parlamencie Nowej Zelan- 
dyi, podległej berłu angielskiemu, deputowani prze 
mawiają w swoim języku. 

Speaker: Od 600 lat nie mówiono w tej 
izbie innym językiem, jak tylko angielskim. 

Dep Leamy: A czyż irlandzey deputowani 
dawnego irlandzkiego parlamentu, który nastę- 
pnie do tej izby został wcielonym, nie mówili 
po irlandzku? Jeżeli wówczas było im to do- 
zwolonem, dlaczego dziś ma być wzbronionem ? 

Dep. Redmond: Czyż w r. 1885 inny czło- 
nek tej izby dep Abraham nie mó:ił na tem 
miejscu po walijsku? (Oklaski u Irlandczyków). 

Speaker: Ów deputowany przytoczył po 
walijsku tylko pewne rozporządzenie. Mowy za3 
swojej wcale nie głosił w tem narzeczu. Muszę 
pozostać przy mojem oświadczeniu, jeżeli izba 
inaczej nie postanowi. 

Na tem ta scena się skończyła — przynaj- 
mniej na razie. 

Speaker jednak rozminął się w swem o- 
świadczeniu z prawdą i nie miał słuszności, po- 
minąwszy już wypadak dep. Abrahama. W an- 
gielskim parlamencie w dawnej epoce aż do 
końca panowania Edwarda III zwykle używa- 
nym językiem był język francuski, a nawet za 
Henryka VI językiem angielskim posługiwano 
się bardzo rzadko. Wszystkie uchwały w owym 
czasie były redagowane z reguły w dwóch ję- 
zykach: francuskim i łacińskim, a tylko król da- 
wał im swoją sankcyę w języku angielskim Do- 
piero od Henryka VII poczęto prowadzić wszy- 
stkie rozprawy w angielskim parlamencie w jẹ- 
zyku angielskim. 
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CENA OGŁOSZEŃ; Ogłoszenia zwyczajne na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub je- 
go miejsce 10 ct, — Nadesłane za wiersz lub je- 
go miejsce 30 ct. — Głosy 'publiczności za wiersz 
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Napad aa p. Jana Gólza w Okocimie. 


(Z izby sądowej.) 


Kraków 26 lutego. 

Przed trybunałem przysięgłych rozpoczęła 
się dzisiaj rozprawa o głośny napad d. 3 listo- 
pada r. z. na p. Jana Goetza w Okocimiu. 

Na ławie oskarzonych zasiadają: 1) Teofil 
Sikora, 19 lat, ur. w Gawłuszowicach, uczeń 
VII klasy gimnazyalnej w Tarnowie; 2) Antoni 
Kędzior, 22 lat, ur. w Święcanach, nauczyciel 
ludowy w Dzianiszu; 3) Józef Cziżek, lat 19, 
ur. w Wiedniu, nauczyciel ludowy w Cięcinie pod 
Żywcem; 4) Stanisław Styliński, ur. w Tar 
nowie, lat 21, ukończony uczeń seminaryum na- 
uczycielskiego, w ostatnim czasie praktykant szli- 
fierski w Tarnowie. 

Pierwsi dwaj Sikora i Kędzior obwinieni są 
o zbrodnię rabunku i usiłowanego morderstwa, 
ludzież o przekroczenie zakazu niedozwolonego 
noszenia broni; dwaj drudzy Cziżek i Styliński 
o współwinę w zbrodni rabunku i współwinę w 
zbrodni usiłowanego morderstwa 


Rozprawie przewodniczy radca Kaiynski ; 
oskarzenie wnosi radca prokurator dr. Kazimierz 
Czyszczan; ławę obrońców tworzą: dr. Goldham- 
mer z Tarnowa, dr. Szalay, dr. Abłamowicz i dr. 
Włodzimierz Lewicki, 


Uzasadnienie oskarzenia 
CREE Sęk Jka 


jest następujące: Dnia 3 listopada 1900 o- 
koło godziny 10 rano zauważył służący, Jan Ku- 
bala w korytarzu, prowadzącym do biura p. Goe- 
tza dwoch nieznajomych młodzieńców, którzy roz- 
glądali się dokoła. Kubala, który właśnie miał 
doręczyć pocztę p. Goeizowi, domyślając się, że 
nieznajomi chcą mówić z p. Goetzem, wszedł do 
biura, a oddawszy listy, zawiadomił (ioetza, że 
dwóch panów czeka w przedpokoju Na stosowne 
polecenie wpuścił on owych młodzicńców do kan- 
celaryi, sam zaś odszedł. 

Gdy owi nieznajomi (Sikora i Kędzior) we- 
szli do pokoju, a p. Goetz zbliżywszy się do nich, 
zapytał, czego sobie życzą, — oświadczył S i k o- 
ra, upewniwszy się wprzód, Że mówi z p. Goe- 
tzem, iż są wysłannikami „rządu narodowego*, 
który na różnych obywateli nakłada podatek i że 
rząd ten wymierzył p. Goetzowi podatek w wy- 
sokości pół procent całego jego maj ątku. Sikora 
dodał, że są do odbioru tej sumy oraz do po- 
kwitowania upoważnieni, a zarazem powoływał 
się na dawniejszą rozmowę p Goeiza z wysłan= 
nikiem ich który miał żądać przed rokiem ta- 
kiego podatku od p. Goetza, oraz na list w tej 
sprawie. P. Goetz odrzekł, że nie zna żadnego 
rządu narodowego, oraz, że ani podobnej rozmo- 
wy. ani listu sobie nie przypomina i żądał od 
przybyszów wyjaśnień co do tego rządu, jego 
siedziby, a przedewszystkiem co do osobistości 
nieznanych mu a zgłaszających się wysłanników 
tego rządu. Na to odpowiedział Sikora, że nie 
mogą co do siebie udzielić wyjaśnień, gdyż jest 
to tajemnicą, a wskazując na towarzysza objaśnił 
p. Goetza, że to jest porucznik żandarmeryi „Tzą- 
du narodowego*, oraz, że cele tego rządu są 
ogólno patryotyczne, podniesienie handlu i prze- 
mysłu w kraju, a przedewszystkiem odzyskanie 
utraconej wolności. Wówczas p. Goetz zapytał 
ironicznie Sikorę, czy mają przy sobie gotowe 
oszacowanie jego majątku, na co Sikora odrzekł, 
że to oszacowanie zaraz przeprowadzą i pokwi- 
towanie na otrzymaną sumę wystawią. Na to 
powtórzył raz jeszcze Goetz, że żądanie jakiegoś 
podatku jest dlań niezrozumiałem, że o żadnym 
rządzie narodowym nic nie wie i zblżywszy się 
do swego biurka, ruchem ręki, którego Sikora i 
Kędzior zauważyć nie mogli, przycisnął guzik 
dzwonka elektrycznego. 


z Z O A Z A NN 


Na głos dzwonka pszyszedł służący, Wacław 
Węgrzyn, któremu Goetz kazał przywołać inspe- 
ktora browaru Tadeusza Narzymskiego. Po odda- 
leniu się Węgrzyna, oświadczył Sikora p. Goe- 
tzowi, że do jego biura nikt wchodzić nie może, 
ani też jemu wydalać się nie wolno Mimoto 
Goetz zbliżył się do drzwi, a słysząc kroki Na- 
rzymskiego, skierował się ku przedpokojowi. Na 
to jeden z przybyszów czy też obydwaj uświad- 
czyli, że obecność Narzymskiego, który właśnie 
chciał wejść, jest zbyteczna. Goetz powiedział do 
Narzymskiego: „Poczekaj pan, panowie ci mają 
prywatny interes“. Następnie podszedł Goetz ku 
Sikorze i ofiarował mu pewną kwotę jako daiek 
na drogę. Sikora odmówił a zarazem podniesio- 
nym głosem wydał Kędziorowi rozkaz: „Panie 
poruczniku, proszę stanąć we drzwiach i Goetza 
z kancelaryi nie wypuszczać”. Zirytowany tem 
Goetz zbliżył się do stojącego we drzwiach Kę- 
dziora z zapytaniem, dlaczegoby nie mógł wyjść 
z własnej kancelaryi, a równocześnie spostrzegł 
znak dany oczyma Sikory Kędziorowi. Ten osta- 
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tni ostrzegł Goetza przytłumionym głosem: „Na 
rany Boskie! proszę nie wychodzić, bo będzie 
nieszczęście !-. Wówczas Goetz przywołał Narzym- 
skiego. czekającego w przedpokoju a sam gwał- 
townym ruchem ręki odtrąciwszy na bok zastę- 
pującego mu drogę Kędziora, wypadł do przed- 
pokoju a ztąd przez kilka pokoi dostał się do in- 
nej kancelaryi i zamknął się. 

Gdy Goetz wypadł do przedpokoju, rzucił 
się za nim Kędzior z wyciągniętą do strzału pra- 
wą ręką, mierząc z rewolweru. Narzymski ują- 
wszy go z tyłu za obie ręce, chciał strzałowi prze- 
szkodzić. Wśród zapasów z Kędziorem znalazł 
się Narzymski razem z tymże — przez kancela- 
ryę dyr. Rossknechta — we własnej kancelaryi, 
tą drogą bowiem uciekał Goetz. Wówczas Sikora 
biegnąc za nimi, dał pierwszy strzał do uciekają- 
cego Goetza, lecz chybił, a widząc, że Narzym- 
ski pasuje się z Kędziorem, strzelił drugi raz mie- 
rząc w Narzymskiego. Kędzior trzymany wpół 
przez Narzymskiego przechylił się jakby z obawy 
przed daiszym strzałem, a w tej chwili dał Si- 
kora strzał trzeci do Narzymskiego i zniknął. Na- 
rzymski obaliwszy Kędziora na ziemię wołał o 
ratunek, naco nadbiegli urzędnicy browaru i Kę- 
dziora ubezwładnili. Prócz rewolweru, Kędzioroe 
wi odebranego, znaleziono porzucony przez ucie- 
kającego Sikorę w kancelaryi Rossknechta rewol- 
wer z trzema wystrzelonemi i trzema niewystrze- 
lonemi nabojami. Przy Kędziorze znaleziono nadto 
w kieszeni bluzki sztylet i kilka patronów. Sikory 
na razie nie schwytano, stwierdzono tylko, że po 
zamachu był w restauracyi browaru, gdzie cze- 
kał nań trzeci spólnik, z którym uciekł ku Tar- 
nowowi. Zarządzony zaraz pościg tego dnia nie 
odniósł skutku. 

Sikora strzelając trzy razy, zadał Narzym- 
skiemu w lewej okolicy skroniowej dwie rany, a 
dalej rany na małżowinie ucha lewego i prawe- 
go, na prawem licu, jakoteż ranę powierzchowną 
na przedramieniu prawem, podobną do smugi 
stalowo-czarnej. Rany te uznali lekarze sądowi 
za ciężkie obrażenia cielesne, pociągające za sobą 
naruszenie zdrowia i nieudolność do pracy zawo- 
dowej przez dni 24. Prócz tego odniósł Narzym- 
ski wśród szamotania się inne lekkie obrażenia. 
W biurze, w którem padły strzały, stwierdzono 
ślady od kul na ścianie i drzwiach i znaleziono 
trzy kule. 


Kędzior wzbraniał się początkowo wydać 
swoich wspólników, odmawiając wszelkich wyja- 
śnień; z okoliczności jednak, że Sikora uciekł w 
kierunku Tarnowa, dalej ze znalezionego przy 
Kędziorze zaproszenia na zjazd koleżeński w Tar- 
nowie itp. poznano, że Tarnów jest miejscem, w 
którem zamach ułożono i tam zwrócono, się z 
poszukiwaniami. Przesuwacz wagonów Pilawski 
zeznał, że dnia 3 listopada widział, jak o 6'45 
rano wsiadło w Bogumiłowicach do pociągu trzech‘ 
młodzieńców, którzy potem z nim razem w Słot- 
winie wysiedli i do Okocima tiakrem pojechali. 
Te i inne poszlaki posłużyły przedewszystkiem do 
wyśledzenia dnia 4 listop. Cziżeka w Tarnowie, 
jako tego spólnika zamachu, który czekał w re 
stauracyi w Okocimiu, na Sikorę. 

Cziżek z początku wypierał się gdy mu je- 
dnak przedstawiono obciążające poszlaki, przyznał 
się do winy i wymienił ucznia VII kl. Sikorę, 
jako trzeciego spólnika, który był w Okocimiu 1 
zamach wykonał. Ponieważ Goetz podał, że Si 
kora nie miał na sobie podczas napadu munduru 
szkolnego, badany w tym względzie Cziżek zeznał, 
że noc bezpośrednio przed zamachem przepędzili 
u Stylińskiego, który dostarczył Sikorze ubra 
nia 

Aresztowano więc Cziżka, Sikorę i Styliń- 
skiego. W NSikorze poznał wspomniany przesu- 
wacz wagonów stanowczo jednego z widzianych 
wówczas 3 młodzieńców. 

W dalszym ciągu opowiada akt oskarzenia 
obszernie, jak to Sikora jeszcze w r. 1898 wcią- 
gnął Cziżeka w rzekome tajne stowarzyszenie, 0- 
debrał od niego przysięgę na wierność i tajemnicę, 
a dla zaprawienia go w odwadze, wysyłał w od- 
ludne miejsca, w nocy z rewoiwerem na warty, 
że w grudniu 1898 wysłał go do Goetza, celem - 
ściągnięcia podatku na cele narodowe, ale Goetz 
nic mu nie dał. Sikora utrzymywał w tajemnicy 
przed Cziżekiem, kto do rządu narodowego na- 
leży, a na jego naieganie w tym kierunku, w 
czerwcu 1899 przedstawił go u Stylińskiego ja- 
kiejś zamaskowanej osobie, jako jednemu z prze- 
łożonych tajnego rządu. 

Z Kędziorem był Sikora otwartszy i poin- 
formował go, że wartoby od p. Goetza wyłudzić 
znaczniejszą kwotę, grożąc mu rewolwerem, któ- 
ry to projekt zyskał aprobatę Kędziora. 

D 2 listopada 1900 miał się odhyć zjazd 
koleżeński w Tarnowie. Sikora wysłał list do Czi- 
żeka z wezwaniem, aby zjawił się dnia tego w 
Tarnowie i sprowadził na ten dzień także Ky 
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dziora I rzeczywiście zjechali się.- Zjazd kole- 
żeński nie bardzo się powiódł, przybyło bowiem 
tylko 14 kolegów i na zjeździe omawiano wyłą- 
cznie sprawy stanu nauczycielskiego. Po zjeździe 
atoli, wieczorem Sikora z Kędziorem zamach 
bliżej omówili, poczem oświadczyli Cziżekowi, że 
nazajutrz o g. 4 rano pójdą wszyscý trzej z Tar- 
nowa do Bogumiłowie pieszo i tam siądą do po- 
ciągu, do tego zaś cza-u przenocują u Stylińskie- 
go; z Bogumiłowie udadzą się koleją do Słotwi- 
ny, a wreszcie stąd furą do Okocima i przedsta- 
wiwszy się GGoetzowi jako wysłannicy „rządu na- 
rodowego* zażądają od niego pół.procent jego 
dochodów, a gdyby dać nie chciał, zagrożą re- 
wolwerem i w ten sposób wymuszą. Osobno od- 
był jeszcze naradę Sikora ze Stylińskim 


Po przespaniu się u Stylińskiego, d. 8 listo- 
pada 1900 Kędzior, Sikora 1 Cziżek wybral się 
w drogę. Sikora wziął na siebie ubranie, paletot 
i kapelusz Stylińskiego a od Cziżeka czarną kra- 
watkę Poszli pieszo do Bogumiłowie, gdzie nie- 
daleko mostu kolejowego nad Białą, wydobył Si- 
kora z kieszeni dwa rewolwery, owinięte w pa- 
pier, naładował je sześcioma nabojami, i jeden 
rewolwer wręczył Kędziorowi. Idąc wzdłuż toru 
kolejowego tłómaczył Sikora towarzyszom, że 
rząd narodowy nałożył podatek na Goetza i jego 
upoważnił do ściągnięcia tego podatku, chocby 
przemocą. Zarazem zarządził, że on z Kędziorem 
pójdą do Goetza po piemądzę, Cziżek zaś ma 
czekać niedaleko browaru w Okocimie Dalej, że 
na wypadek, gdyby Goetz, mimo zagrożenia re- 
wolwerem nie dał żądanej sumy, on wraz Cziże- 
kiem powrócą do Tarnowa, Kędzior zaś miał z 
rewolwerem w ręku tak długo stać przy Goetzu, 
dopóki nie upłynie czas wystarczający dla Sikory 
i Cziżeka do ucieczki w bezpieczne miejsce. Siko- 
ra polecił wtedy Kędziorowi, aby po upływie te- 
go czasu Goetza zastrzelił, na co Kędzior się 
zgodził. 

Z Bogumiłowiec pociągiem przybyli do Słot- 
winy, a stąd fiakrem stanęli oko o g. '/;10 przed- 
południem w Okocimiu. Tu wstąpili do restaura- 
cyi browarowej, następnie Sikora i Kędzior po- 
szli do Goetza i wykonali zamach w sposob po- 
wyżej opisany ; Cziżek został w resiauracyi. Mo- 
że w kwadrans po ich odejściu, zauważył Cziżek 
niezwykły ruch na dworze w Okocimiu a w tej 
chwili wpadł do restauracyi Sikora, zawołał go i 
poczęli biedz przez pola. Sikora, opowiadał mu, 
że kiedy Goetz uciekł, on chciał strzelić do nie- 
go, ale mu się to nie udało, że gdy Kędziora 
przytrzymano, Sikora strzelał do kogoś, lecz sam 
nie wie do kogo, — że kogoś zranił, a może 
przypadkiem i Kędziora. 

Uciekali obaj przez lasy i pola, przez cały 
dzień i przybył o 8 wieczór do Tarnowa. Siko- 
ra poszedł zaraz do mieszkania  Stylińskiego i 
przebrał się w swój mundurek gimnazyalisty, 
Gziżek do swego mieszkania. Wieczór tego dnia 
widziano Sikorę z Stylińskim w restauracyi ko- 
łodziejskiej. Nazajutrz 4 listop. r. z. nastąpiło ich 
przyaresztowanie. 

Wobec zupełnego przyznuma się obwinio- 
nych Sikory i Kędziora i wobec schwytania tego 
ostatniego na gorącym uczynku, wina ich nie 
wymaga uzasadnienia. Przyzaał się także do wi- 
ny w zupełności obwiniony Józet Cziżek, który 
już przed 2 laty, jak to sam przyznał, żądał 
wśród podobnych okoliczności daniny od Goetza, 
co Goetz i św. hr. Artur Siemieński potwierdzili. 
Jeden Stanisław Styliński wypiera się wszelkiego 
udziału w zamachu na Groetza, zaprzeczając, ja- 
koby trzej obwinieni w nocy z 2 na 8 listop. u 
niego nocowali, jaboby pożyczał ubranie Sikorze 
i wogóle miał przedtem jakąkolwiek o zamachu 
wiadomość. To wypieranie się Stylińskiego — 
powiada akt oskarzenia — jest bez znaczema 
wobec zeznań współobwinionych, z których wy- 
nika, że Styliński od dłuższego czasu żył w bar- 
dzo bliskich z współobwinionymi stosunkach, że 
on właśnie zwołał i urządził zjazd kolegów w d. 
2 listop. z. r. w Tarnowie dla upozorowania 
przyjazdu Cziżeka i Kędziora, brał udział we 
wszystkich schadzkach, przenocował obwinionych 
i pożyczył Sikorze ubranie, wreszcie — że on — 
jak twierdzi Cziżek — dostarczył wówczas re- 
wolwerów Sikorze. 

Przebieg rozprawy. 


Rozprawie przysłuchuje się prezydent sądu 
karnego dr. Julian Morelowski. Jako lekarze są- 
dowi zasiadają pp. Szajter i Filimowski. 

O godzinie 10 skończono czytanie aktu o- 
skarzenia i przystąpiono do przesłuchania oska- 
rzonych. 

Pierwszy staje uczeń VII klasy gimnazyal- 
nej w Tarnowie Teofil Sikora w mundurku 
gimnazyalnym. Obwiniony nie poczuwa się do 
zarzuconej mu zbrodni rabunku i usiłowanego 
morderstwa, a przyznaje on, że nosił broń, nie 
mając na to pozwolenia. był on w Okocimie i 
chciał ściągnąć z J. Goetza podatek narodowy. 
wyznaczony przez rząd narodowy. Należał on 
do tajrego stowarzyszenia. Przyznaje, że tajne 
stowarzyszenia, jak mu wiadomo, istnieją nietyl- 
ko w Taraowie, ale i innych miastach. Do sto- 
warzyszenia tego należeli także Kędzior i Sikora, 
nie należał zaś Styliński. 

Był on posłuszny naczelnikowi, którego na- 
zwiska nie znał. Szczegółów o stowarzyszeniu o- 
powiadać nie będzie, a celem stowarzyszenia by- 
ło szerzenie oświaty między ludem, podnoszenie 
przemysłu i handlu krajowego i ducha narodo- 
wego. Zbierali się oni w dziesięciu, spędzając 
czas na czytaniu książek, odczytów, które oma- 
wiano w duchu patryotycznym Należał on do 
tego stowarzyszenia od r. 1898. W listopadzie 
tego roku wezwał go naczelnik, aby ściągnął od 


Wełny i jedwabie w wielkim wyb 


p. Gótza pół procent całego majątku, jako poda- 
tku narodowego. Miał on w tym celu wysłać ko- 
goś do Gótza. 

Wezwania tego nie wypełnił i wyjaśniając 
sprawę naczelnikowi, przedstawił mu  Cziżeka i 
Kędziora, których ten patryotyczną przemową 
zachęcił do podjęcia się owej misyi. Naczelnik 
rozdzielił między nich trzy rewolwery nabite. aby 
mieli czem pogrozić Goetzowi, gdyby nie chciał 
dać pieniędzy. Skoro Goetz nie chciał dać owego 
podatku, Sikora dał znak Kędziorzowi i ten wy- 


jął rewolwer. Kiedy on wyjął ten rewolwer, Si- 
kora nie wie, gdyż odwrócił się od niego. Gdy 
zaś nań popatrzył Kędzior, mocował się z Na- 


rzymskim, który wpadł na ratunek Goetzowi. 
Sikora uciekając, strzelił kilka razy, nie mierząc 
wcale w Goetza. Opowiada następnie o ucieczce 
z browaru i rzuceniu „pieczęci rządu narodowe- 
po* do wody, jako też jak wrócił do Tarnowa i 
jak tam został aresztowany. 

Pieniądze, które mieli wydobyć od Goetza, 
miały służyć na książki do biblioteki. W czynie tym 
widziałby karygodność, gdyby starał się o te pie: 
niądze dla siebie. Nazwiska naczelnika nie zna 
wcale, był to człowiek, który mógł liczyć 28—30 
łat. Naczelnika musiał on słuchać. Nie robił on 
nic z własnej woli ale był prostem narzędziem 
w ręku innych. W śledztwie wstrzymał się od 


zeznań, gdyż nie chciał robić awantur i hałasu. 
Dowiedziawszy się raz od naczelnika, 
że żandarmi mogą wpaść na trop, odebrał 


od Cziżeka i Kędziora przysięgę w polu, której 
roty na razie nie pamięta: opiewała ona na to, 
że przysięgają oni na Matkę Bożą i na krew nie- 
winnie przelaną, iż słuchać będą naczelnika, będą 
się zachowywać moralnie i że będą się starali 
pzdnieść oświatę u ludu i t. d. 

Obecnie twierdzi on, że nie wie stanowczo, 
czy istnieje rząd narodowy, bo mu o tem tylko 
naczelnik mówił. 

Przewodniczący odczytuje z aktów  śled- 
czych, że obwinieni mieli się uzyskaną sumą 
podzielić i użyć jej na własne potrzeby 

Obwiniony: Ja miałem od ojca dostateczne 
utrzymanie. 

Po wystosowaniu kilku pytań przez obroń- 
cę, prokuratora, sędziów przysięgłych, oraz wo- 
tantów do obwinionego, zarządzono o godzinie 
118/, pauzę. 

Drugi obwiniony Antoni Kędzior, również 
nie poczuwa się do winy i twierdzi, że w śledz- 
twie dlatego zeznawał, iż szło o wydostanie pie- 
niędzy na ich korzyść, aby ukryć istnienie tajne- 
go stowarzyszenia. Opowiada. że rozkaz ściągnię- 
cia podatku od Gótza wydany mu został pise- 
mnie przez wyższego naczelnika, z którym też 
obwiniony rozmawiał. 

Trzeci oskarżony Józef Cziżek zeznaje, że 
został przez Sikorę do stow arzyszenia wciągnięty 
i przedstawiony wyższemu naczelnikowi w mie- 
szkaniu Stylińskiego. Przed naczelnikiem, który 
miał maskę na twarzy, kazano mu złożyć przy- 
sięgę następującą: „Przysięgam Panu Bogu 
Wszechmocnemu i Matce Boskiej, Królowej Ko- 
rony polskiej, że naczelnika ani celów towarzy- 
stwa nie zdradzę. Tak mi dopomóż Panie Boże 
i Święty Krzyż!* O celu podróży do Okocima 
dowiedział się dopiero w drodze z Tarnowa do 
Bogumiłowiec. Sikora i Kędziora uważa on (Czi- 
żek) obecnie za oszustów. W idealnem stowarzy- 
szeniu nie popełnianoby rabunków i mordów. 
Obecnie obawia się, Że z powodu zdradzenia 
rzekomego tajnego stowarzyszenia, mogą go za- 
mordować. 

Na tem rozprawę dzisiejszą o godz. 2 w po- 
łudnie zamknięto. 


Z izby sądowej. 
Lwów 25 lutego 
(Napad na oficerów.) 


Wczoraj popołudniu, o godz. 4 bronił w 
dalszym ciągu dr. Aschkenazy osk. Wronę, sta- 
rając się odeprzeć uczyniony mu w akcie oska- 
rzenia zarzut. jakoby był intelektualnym inspira- 
torem dra Liebermanna ; następnie twierdził, iż 
Wrona nie był nigdy zwolennikiem zasad socyal- 
no-demokratycznych, i że przełożeni wystawiali 
mu zawsze dobre świadectwa. 


Z kolei przemawiał obrońca Regera, dr. 
Reiter, któremu na początku wywodów przewod- 
niczący przerywał z powodu  nieprzedmiotowego 
krytykowania postępowania przemyskiego proku- 
ratora przy układaniu aktu oskarzenia. Następnie 
omawiał krytycznie, szczegółowo czyny, zarzuco- 
ne w akcie oskarzenia Reyerowi, wykazując sła- 
be ich podstawy. W końcu zwrócił się do try- 
bunału z prośbą, by w razie zasądzenia oska- 
rzonego uwzględnił przy wymiarze kary okoiiez- 
ności łagodzące. 

Obrcńca Dobrzańskiego, Rychlickiego i Czop- 
kównej, dr. Zipper, twierdzi, że Dobrzański nie 
mógł brać udziału w zbrodni gwałtu, gdyź był 
w czasie krytycznym ni: poezytalnym, Czopkowna 
działała w dobrej wierze. Rychlickiego poleca 
względom trybunału, gdyż z powodu stanu cho- 
robliwego nie wiedział, co czyni. 

Dr. Jabłoński, obrońca Góbla w chwili prze- 
chodzenia do ocenienia szczegółów, omdlał z po- 
wodu duszności panującej w sali rozpraw; od- 
prowadzono go do sąsiednich ubikacyj, gdzie go 
oeucono. Obrońca Olearczyka dr. Dwernicki, 
przyjmując również obronę Góbla, wniósł zarzut 
niekompetencyi trybunału, w razie zaś odrzuce- 
nia tego zarzutu,wniósł o uwolnienie oskarzonych 
ze względu, że rozprawa nie wykazała ich winy, 
zwłaszcza co do Olearczyka, nie ma bowiem do- 


wodu, by był w krytycznym czasie w kasie 
chorych. 

Prokurator 
przewodniczący o godz. 8 wieczorem 
zamknął. 

Dzisiaj o godz. 1 w południe ogłoszony zo- 
stał wyrok. 

Wszysey oskarzeni zostali uznani nie- 
winnymi zarzuconych im aktem oskarzenia 
zbrodni gwałtu publi -znego. 

Skazano jedynie za drobne przekroczenia, 
ate Rychlickiego za wystawienie na po- 
śmiewisko komisarza policyi na 7 dni aresztu, 
Olearczyka za burdę w szynku Bernankowej 
na 24 godzin aresztu i Regera za pobicie Mi- 
gla na 7 dni aresztu. 

Dr. Liebermann, Góbel, Dobrzański, Czop- 
kówna, Dubis wyszli zupełnie wolm z długiej tej 
rozprawy. 

P. prokurator nie wniósł zażalenia niewa- 
ŻnoŚCIi. 


"Czas odnowić przedpłatę 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 26 Lutego. 


Odznaczenie. Cesarz nadał dyrektorowi szpi- 
tala w Przemyślu dr. Józefowi Madeyskiemu ty- 
tuł cesarskiego radcy. 

Podziękowania i odznaczenia za udział w 
wystawie paryskiej, Wiener Zeitung ogłasza na- 
stępujące odręczne pisma cesarskie : 

Kochany bratanku Arcysiąże Franciszku 
Ferdynandzie ! Gotowość, z jaką wasza miłość 
powolną byłeś powołaniu go na protektora dla 
zastąpionych w radzie państwa królestw i kra- 
jów, które brały udział w wystawie światowej w 
Paryżu, niemiej żywy udział, z jakim wasza mi- 
łość przy tej wystawie patryotyczne współzawod - 
nictwo rodzinnej produkcyi pierwotnej, przemysłu 
i sztuki popierałeś — dają mi wielce pożądaną 
sposobność do wyrażenia za to waszej miłości 
mego zupełnege uznania i jak najgorętszego po- 
dziękowania ! 

Kochany doktorze Koerber! Szczególniej- 
szem zadowoleniem napełnia mię spostrzeżenie 
prawdziwie pełnego chwały rezultatu, Jaki osią- 
gnęły rodzima produkcya pierwotna, przemysł i 
sztuka na wystawie światowej w Paryżu. Po- 
myślne te wyniki zawdzięczać należy jedynie 
zgodnemu i gorliwemu spółdziałaniu wszystkich 
tych, którzy w przedsiębiorstwie wystawowem 
brali udział wraz z wystiawcami W szczególności 
zupełna pochwała należy się kierownictwu au- 
stryackiego oddziału na wystawie, dalej austrya- 
ckiej komisyi centralnej i jej delegacyi w Pary- 
żu, poszczególnym komisyom krajowym, komite- 
tom krajowym, specyalnym subkomitetom i ko- 
mitetowi miejscowemu w: Paryżu, a także radzie 
przybocznej generalnego komisarza. Jako prze- 
wodniczący komisyi centralnej z oddaniem się i 
pomyślnym rezultatem pracował minister handiu 
Call, za co mu niniejszem wyrażam moje wdzię- 
trzne uznanie. Pomnę przytem na zasługi, jakie 
jego poprzednicy w przewodnictwie komisyi cen- 
tralnej a także i pan. w swym pierwotnym cha- 
rakterze jako minister handlu i przewodniczący 
tej komisyi w popieraniv dzieła wystawy poło 
Żyli, za co im a także i panu wyrażam najgo- 
rętsze me podziękowanie. 

W osobnem piśmie odręcznem wypowiada 
cesarz księciu Lichtenstein najgorętsze podzięko- 
wanie za jego dzia alność w interesie reprezen- 
tacyi austryackiego ogrodnictwa na wystawie pa- 
ryskiej. Do tego przyłącza się publikacya wielkiej 
liczby cesarskich uznań i nadań orderów funkcyo- 
naryuszom wystawy i wystawcom, częscią już 
wezoraj telegrafowanych Między niemi z Galicyi: 
krzyż kawalerski orderu Leopolda dla prof. Ma- 
ryana Sokołowsk ego, order żelaznej korony Il 
kl. dła prof. Edgara Kovatsa, krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józeła dla sekretarza mini- 
sterstwa handlu Augusta Dobieckiego, óraz dla 
dyrektora fachowej szkoły drzewnej w Kołomyi 
Fryderyka Kallaya i wreszcie złoty krzyż zasługi 
z koroną dla mierniczego przy zarządzie salinar- 
nym w Wieliczce Erazma Barącza. 


Z kolei państwowych. Mianowani zostali 
naczelnikami ekspozytury kierownictwa: Blumrich 
Józef w Gurahumorze, Heliebrand Innocenty w 
Radowcach, Laukotka Edward w Czerniowcach, 
Schwarz Alfred w Staro-yńcu: dalej zastępcami 
naczelników sekcyi konserwacyi mianowani zo- 
stali: Werdenfeld Benjamin w Ickanach, Grab- 
scheid Markus w Radowcach. Przeniesieni : Lö- 
wenschuss Jakób z Zuczki do Czerniowiec, Ham- 
mer Albin z Czerniowiec do Volksgartenu, Fi- 
scher Wilhelm z Ickan do Czerepkoutz, Moskal 
nik Karol z Volksgartenu do Czerniowiec, Mor- 
witzer Adolf z Volksgartenu do Czerepkoutz, 
Kórber Wolf z Nepołokowiec do Czerniowiec, 
Flach Leon z Czerepkoutz do Zuczki, Lewan- 
dowski Teofil z Czerniowiec do Łużan, Stempel 
Karol z Czerniowiec do Nepołokowiec. 

Przeni sienia. Namiesinik przeniósł asysten- 
ta sanitarnego dr. Mieczysławą Bilińskiego z Rze- 
szowa do Jarosławia. 

Rada m. Lwowa. Na wczorajszem posiedze- 
„iu wieeprezydent Michalski odpowiedział na in- 
terpelacyę r. Drechslera w sprawie cen biletów 
na popołudniowe przedstawienia w teatrze. Wy- 
jaśnił, że ceny 24 bm. były dlatego podwyższone, 
ponieważ |rócz komedyi grano operetkę, która 
większe niż komedya koszta pociąga. 

Radny Janowicz interpelował w sprawie 
uwięzienia w Hamburgu komisarza magistratu, 
Eugeniusza Nowickiego. P. Michalski oświadczył, 
iż otrzymał ou komisarza policyi w Hamburgu 
depeszę, donoszącą, iż Nowicki został tam are- 
sztowany pod zarzutem defraudacyi. Odpowie- 
dział też natychmiast telegraficznie, by Nowickie- 
go przytrzymano w więzieniu dni kilka, podczas 
których przeprowadzonem będzie śledztwo P. 
Michalski nie wie, czy Nowieki popełnił jakie de- 
frauducye, wyjaśnienia imożna się spodziewać ze 
strony dr. Małachowskiego, który dziś powraca 
z Wiedni:!. 

Następnie przyjęto wniosek nagły r. Jano- 
wicza, który proponował wybranie na czwartko- 
wem posiedzeniu komisyi. któraby miała prawo 
kontrolowania w każdym czasie działalności funk- 
cyonaryuszy, zarządzających funduszami gminny- 
mi. Go do Nowiekiego utrzymuje się pogłoska, iż 
miał zdefraudować około 4000 koron, z tego 3000 


zrzekł się repliki, wobec czego 
rozprawę 
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koron na szkodę realności gminy zwanej Rolan- 
dówką lub Boulardówką (nazwa wzięta od na- 
zwiska fundatora Rolanda-Boularda). 

Z kolei przystąpiono do dyskusyi nad wnie- 
sionym na poprzedniem posiedzeniu wnioskiem 
r. Baczewskiego, dotyczącym oznaczenia jak naj- 
niższej taryfy wody z wodociągów miejskich dla 
celów przemysłowych. Radny Neumann propo- 
nował niską taryfę, gdyż mieszkańcy taniej pła- 
cąc za wodę, będą mogli z drugiej strony przy- 
czynić się do podniesienia przemysłu i rozwoju 
miasta. 

P. Ihnatowicz wywodził, iż niska taryfa nie 
spowoduje braku wody. Wniosku p Baczewskie- 
go bronili też radni Mayer i Blumenfeld. Za wyż- 
szą taryfą oświadczył się p Rawski. 

Po dłuższej rozprawie przyjęto w głosowa- 
niu wnioski komisyi, tj. ustanowiono taryfę na 
wodę dla celów przemysłowych w ten sposób, że 
opłata wynosić będzie za spotrzebowanie wody 
do 100^) metrów sześciennych po 25 halerzy za 
metr sześcienny od 100l m. s. po 22 hale- 
rzy, od 2001 do 3000 m. s. po 20 halerzy, 
od 3001 do 6000 m. s. po 18 hal. a ponad 60v0 
m. sz. po 15 hal. za 1 m. sz. W końcu uchwa 
lono opłatę czynszu za wodomierze, w projekcie 
komisyi ustanowiona. 


Sprawa Nowickiego, komisarza magistratu 
lwowskiego, którego w Hamburgu aresztowano, 
gdy zamierzał uciec do Ameryki, poczyna się 
brzydszą okazywać, aniżeli wczoraj przypuszcza- 
no. Okazują się rozliczne malwersacye. I tak z 
czynszów Boulardówki, którą Nowicki administro- 
wał, brak kwot 8000 kor, czyli czynsze za IV 
kwartał r. z. i za dwa miesiące b. r. Dalej z su- 
my 6000 kor. złożonej przez urzędników magi- 
stratu na opłaty należytości skarbowych od wy- 
dać się im mających nowych dekretów, z powodu 
regulacyi płac, brak około 3000 kor. i to było 
powodem, dlaczego urzędnicy dotąd tycb dekre 
tów nie otrzymali, — o co niedawno w radzie 
miejskiej interpelowano. Wreszcie brak jest taks, 
składanych za nadanie obywatelstwa i przyjęcie 
do gminy w czasie ostatnich dwóch lat; wedle 
przybliżonego obliczenia zdetraadował Nowicki z 
tych taks około 5000 kor. Razem więc magistrat 
poniesie szkody na około 14.000 koron. Pozosia- 
wił też Nowieki w rozmaitych instytucyach finan- 
sowych weksli na łączną sumę przeszło 12.000 
kor., za które poręczyli rozmaici jego znajomi 
i kc i ci też kwotę tę zapłacić będą mu- 
sieli. 

Magistrat nie powziął dotąd decyzyi, jak ma 
postąpić z Nowiekim. 

Nowicki nie wyjechał ze Lwowa sam lecz 
w towarzystwie swej pupilki, panny Dąbrowskiej, 
osoby młodej i przystojnej. 


Helena Modrznjewska wyjechała z Ameryki 
i znajduje się w drodze do księtwa Poznań- 
skiego. W połowie kwietnia przybędzie do Lwo- 
wa w odwiedziny do swej siostry p. Tomasze- 
wiczowej. 

Akademicy ruscy we Lwowie z partyi ru- 
sko ukraińskiej, na zwołanem ad hoc zebraniu 
wyrazili tym rosyjskim studentom, którzy za za- 
burzenia na uniwersytetach szczególnie w Kijo- 
wie, oddani zostali „w sołdaty*, swoją najgo- 
rętszą sympatyę, oraz wybiali komitet, mający 
dokładnie i zgodnie z prawdą informować prasę 
europejską o ruchach studentów rosyjskich. Wre- 
szcie uchwalono postarać się, aby i na uniwer- 
sytetach innych krajów wywołać podobne mani- 
festacye. 


Niemiła sprawa. Donosiliśmy już, że p Teo- 
dor Rayski, właściciel Świdnika, opublikował list 
otwarty, w którym dyrekcyi krakowskiego Banku 
dla handlu i przemysłu czynił rozmaite zarzuty, 
oraz, iż dyrekcya tegoż Banku odpowiedziała, że 
całą sprawę oddaje sądowi karnemu. Obecnie p. 
Rayski ogłasza w Głosie Narodu drugi list otwar- 
ty, w którym zarzuca, iż dyrekcya tegoż Banku, 
jako adminisiratorka jego m*jątku, względnie oso- 
by przez ten Bank do tej administracyi ustano- 
wione, chyba rozmyślnie tak jego interesy spra- 
wowali, aby jego majątek poszedł na licytacyę, 
jrzy której Bank mógłby go tanio kupić. Dodaje 
wreszcie, że wszystkie swe zarzuty udowodni. 


Samobójstwo. Wczoraj odebrał sobie życie 
we Lwowie, w hotełu Bristol wystrzałem z re- 
wolweru oficyał magazynów wojskowych, Oskar 
Schmid. Powodem była melancholia po stracie 
żony, zmarłej przed rokiem. Schmid był ożenio- 
ny z Griinfeldówną, córką znanego restaurato: a 
lwowskiego, która przyjęła chrzest św. Pamiętne 
są jeszcze ekscesy, jakich żydzi dopuścili się 
przy jej zwłokach, złożonych w kruchcie 00. 
Bernardynów. 


Z łodu. Konkurs w jeździe sztucznej i ćwi- 
czenia, któreni popisywała się w niedzielę mło 
dzież płci obojga na stawach panieńskich, cieszył 
się niezwykłem powodzeniem i wywoływał co 
chwila w licznie zgromadzonej publiczności obja- 
wy serdecznego zadowolenia. 

Honorowe nagrody przyznano i wręczono 
pannom: Kowalskiej Wandzie, Boziewiczównej 
Oldze i Zosi, Hawryszkiewiczównej Loli, Mendzie 
Zuzi, i panom . Kubali Henrykowi, Schreiterowi 
Wilhelmowi, Zarębskiemu Leopoldowi, Deryngowi 
Bohdanowi, Perotzemu Tomaszowi, Bodekowi 
Adamowi, Starklowi Wład. i Albinowskiemu Bro- 
nisławowi 

Ru h pociągów na linii Dolina-Wygoda pod- 
jęto na nowo. 

Stypendyum z fundacyi Lipińskich, 1000 k. 
rocznie nadał wydział krajowy skrzypkowi M. 
Steinowi, kształcącemu się obecnie u prof Grii- 
na w Wiedniu. 

Obejście ustawy propinacyjnej. Trybunał a- 
dministracyjny w Wiedniu rozstrzygnął przed kil 
ku dniami interesującą sprawę. Jeszcze przed kil 
ku laty za inicyatywą sprytnego Żyda, poczęto 
w wielu miastach galicyjskich zakładać „stowa- 
rzyszenia kasynowe*, których prezesem był kar- 
czmarz, wydziałowymi jego żona, belfer i wodo- 
nosz, a członkiem kto chciał, bo nawet wkładkę 
10 ct. roczną płacił za niego szanowny prezes. 
Otóż w tych kasynach szynkowano piwo, a że 
szynkowano tylko członkom, więc bez opłaty na- 
leżytości propinacyjnej. Każdy jednak rozumie, 
że przy takiej organizacyi kasyna, do którego ka- 
żdy był zaraz na członka zapisany, skoro tylko 
próg przestąpił, a płacić za to nie potrzebował, 
były to poprostu pokątne szynki. Gdzieniegdzie 
starostwa zamykały te szynki, gdzieniegdzie je- 
dnak pozostawiały jeż otwarte i tem dzierżawcy 
propinacyi musieli tracić i często nie mogli opła- 
cic nawet sumy dzierzawnej. Decydującego roz 
strzygnięcia o tych kasynach nie było. Aż dopie- 
ro przed kilku dniami oparła się ta sprawa osta- 
tecznie o trybunał administracyjny i odtąd nie 
będzie już wątpliwości. 


Bam l O p 


„Stowarzyszenie miesz-! Franciszek Rychnowski 


Magazyn Schayerów, Lw 


czańskie* w Łańcucie szynkowało i sprzedawało 
swoim członkom piwo. Propinator odwołał się do 
starostwa, które wyszynku zabroniło, a zakaz ten 
potwierdziły i wyższe władze administracyjne. 
Stowarzyszenie wniosło przeciw temu zakazowi 
zażalenie do trybunału administracyjneso, dowo- 
dząc, iż piwo sprowadzane bywa dla członków. 
Trybunał zażalenie odrzucił z powodu, źe według 
własnego zeznania, kasyno kupuje piwo i roz- 
dziela je między członków, bez względu więc na 
to, czy pobiera zysk lub nie, prowadzi tem piwem 
handel (Verschleiss). Teraz więc kasyna te prze- 
staną istnieć. 

Pożary. W magazynie firmy Lamm et Comp' 
na ulicy grodeckiej we Lwowie wybuchł wezoraj 
pożar, który zniszczył złożonych tam 19 wago- 
nów cukru. Szkoda wynosi około 160.000 k. Po- 
żar wybuchł prawdopodobnie skftkiem porzucenia 
papierosa, od którego zatliła się słoma służąca 
do opakowania cukru. 

W Gródku w drukarni p. Czaińskiego wy- 
buchł w niedzielę pożar, który mógł stać się bar- 
dzo groźnym, gdyby nie spieszna pomoc straży 
pożarnej. Szkoda nieznaczna. 

W Przemyślu wybuchł dnia 23 bm. nad ra- 
nem pożar w tow. ruskiem „besida*, Spaliły się 
dwie szaty pełne książek 1 nieco ruchcraości. 0O- 
gień prawdopodoLnie powstał wskutek porzucone- 
go nieostroźnie cygara, gdyż poprzedniego wie- 
czora członkowie „Besidy do późna w noc w 
karty w tym właśnie pokoju grali. 

W Stryju w destylarni wódex« wybuchł gro- 
źny pożar i wyrządził znaczniejszą szkodę. Ogień 
zlnkalizowała straż pożarna przy pomocy straży 
skarbowej. : l 

„ Zatwierdzenie wyroku śmierci. Trybunał ka- 
sacyjny zatwierdził wyrok trybunału jasielskiego 
skazujący strażnika kolejowego Kryspina Rybę za 
zamordowanie Żony na karę śmierci, oraz wyrok 
trybunału kołomyjskiego skaznjący Leona Tur- 
czańskiego za skrytobójcze morderstwo na karę 
śmierci. l 

Z Nowego Sącza przyszła wiadomość, że w 
Muszynie uwięziono sekretarza Kółka rolniczego. 
mi pod zarzutem sprzeniewierzenie 11.000 

oron. 


Prasa ruska. W Bóbrce zaczął wychodzić 
nowy ruski miesięcznik Proświta Bobrecka pod 
redakcyą Lwa Lewiekiego. 

Z Warszawy piszą do Czasu: W niedzielę 
17 bm. na zwykłem tygodniowem zebraniu lite- 
racko-muzycznem u pp. Rajchmanów mieliśmy 
nagle odwiedziny rewirowego komisarza z czte- 
rema stójkowymi. Co się stało? Smotrenie (re- 
wizya). Za czem? Policya uznała nagle te ze- 
brania za podejrzane, mimo że od lat wielu od- 
bywają się peryodycznie. Więc spisano protoko- 
lik w pokoju dziecinnym, gdyż inne salony prze- 
pełniali goście. Spisano wszystkich obecnych — 
a następnego dnia był p. Rajchman u ober- 
policmajstra, który go przeprosił za nietakt 
policyi. 

Powieściopisarz p. Władysław Reymont, 
który odniósł ciężkie uszkodzenie podczas znanej 
katastrofy kolejowej na linii wacszawsko-wie- 
o” otrzymał tytułem odszkodowania 37.500 
rubli. 

Zamiecie śnieżne Pociąg, który 22 bm. wy- 
szedł z Odesy do Petersburga stoi dotąd (25 bm.) 
w zaspie śnieżnej za Birzulą. Praca, aby o- 
czyścić tory, w toku. Nadchodzą wezwania po- 
dróżnych o żywność. Pierwszy pociąg powiózł 
chleba dla 1000 osób. 

W poniedziałek 25 bm. o 7 wieczór wśród 
zawiei śnieżnej w Poznaniu dały się słyszeć silne 


grzmoty wraz z kilkoma błyskawicami. W nie- 
których miejscach uderzyły pioruny. 
Doniosty wynalazek Edisona. Z Nowego 


Yorku donoszą, że Edison wynalazł nowy aku- 
mulator, który czyni zbytecznym węgiel opałowy. 
Jeżeli ta wiadomość się sprawdzi, nastąpi olbrzy - 
mi przewrót w całej technice. Stanowić on będzie 
nowę epokę. Akumulator nowy, a ma być bar- 
dzo tani i tanio funkcyonować dostarczy świa- 
tła, ciepła i siły wszystkim tabrykom, kolejom, 
okrętom a znajdzie także zastosowanie i w rol- 
nictwie i w gospodarstwie Czy tylko wiadomość 
ta się sprawdzi? s 

Teatr jako czynnik antisocyalistyczny. W ża 
dnym kraju nie osiągnęła socyalna demokracya 
takiego wpływu i nigdzie się tak mie rozprze- 
strzeniła jak w Turyngii. Prawie wszystkie okręgi 
wyborcze są już w rękach socyalistów, a obe- 
cnie poczynają zdobywać miejsca w radach miej- 
skich i gminnych mają już większość. Otóż jako 
środek ratunkowy przeciw piętrzącym się falom 
socyalnej demokracyi zaproponowano z pewnych 
kół — teatr. Mają to być przedstawienia ludowe, 
na które wstęp nie byłby droższy jak 30 feni- 
gów ; sztuki zaś mogą być takie grane, któreby 
uczyły masy patryotyzmu, moralności 1 obyczaj- 
ności i do tych cnót zachęcały. Myśl może ła- 
dna, ale trudno uwierzyć, aby teatr zwalczył so- 
cyalizm. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie Sro- 
da, 27 lutego. Zakład chemiczny uniwersytetu ut. 
Długosza, 6 Godzina pół do ósmej do pół de 
dziewiątej: dr. St Opolski „Z chemii życia co- 
dziennego : Soda, potasz, proch strzelniczy“ (z de- 
monstracyami). 

Rozbicie puszek ze składkami centowymi 
na restauracyę Wawelu, odbędzie się w niedzielę, 
dnia 3 marca. o godzinie 4 popołudniu u pani 
Bronisławy  Seferowiczowej (gmach  dyrekcyi 
poczt, wejście od ul. Kopermka, I p.) 

Osoby, zajmujące się zbieraniem tych skła- 
dek, zechcą puszki i zebrane przez siebi+ kwoty 
w wymienionym dniu osobiście przynieść lub do 
tego czasu nadesłać. 


Rekolekcys. W kaplicy SS. Nazaretanek 
we Lwowie przy ulicy Unii lubelskiej 1. 9 odbę- 
dą się rekolekcye dla pań. Udzielać rekolekcyj 
będzie ks. superior Załęski z T. J. w dniach 11, 
12, 18, 14 i 15 marca Bliższe szczegóły podaje 
klasztor SS. Nazaretanek, który również od tej 
chwili przyjmuje wpisy. 

Na zupę rumfordzką złożyli w |wowskim 
handlu J. Drexlera i Synów: Kazimiia 5. 2 zł. 
JE. ks. arcybiskup Hryniewiecki 20 zł. W K. 
3 zł S. Świątkowski 5 zł. J. E. P. 10 zł Ka- 
miła Kędzierska Menyszczów 2 zł, 

Rozdano w ubiegłym tygodniu porcyi zupy 
1851, porcyi chleba 1826, a kosztem magistratu 
porcyi zupy 1400 porcyi chleba 1400. 

Na zebraniu towarz. polite hniczzego w śro- 
dę 27 bm. o godz. 7 wieczór mówić będzie 
„o stanach skupienP, 


ÓW. 


czyli agregacyi, z uwzględnieniem objawóch ele- 
ktroidalnych. * 

W Czytelni katolickiej lwowskiej dnia 27 bm. 
odczyt p. J. Tarczałowicza „Architektura odro- 
dzenia w Polsce.* 


K-lendarz. 

W środę 27 lutego Such. Aleksandra — 
Kiryła. 

Wschód słońca 27 lutego o godz. 6 min. 
54, zachód o godz. 5 min. 34. 

We czwartek 28 lutego Romana Op. — 
Onysy ma. | 

Wser d słońca 26 lutego o godz. 6 min. 
53, zachód o godz. 5 m. 35 

[olossaum Thorna. Od czwartku 21 b. m. 
codziennie międzynarodowe walki zapaśników 14 
championów Europy. Nagroda 3000 koron. Na- 
stępnie: Fleury Trio, senzncyjni paryscy tancerze 
wiatrowi. Trio Streitmann ulubiony tercet wo- 
kalny. Jozef Modl humorysta teatru Ronachera 
w Wiedniu. Horley Trio, ekscentrycy muzykalni 
itd itd W niedziele i święla dwa przedstawie- 
nia z kompletnym programem : zapasy. Bilety 
wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 
Piohna. 


= I=ECZERAO Wam 
(Teiefunem i pocztą). 


We wtorek 26 bm. o godz. 8 rano wy 
ruszył kondukt pogrzebowy ze zwłokami śp. ks 
prałata Foxa do kościoła ks. Misyonarzów na 
Stradomiu Mszę św. celebrował tu, jako też eks- 
portował zwłoki ks biskup sufragan Nowak. O g. 
lt wyruszył kondukt z kościoła. W pogrzebie 
wzięło udział duchowieństwo świeckie i zakonne, 
przedstawiciele władz rządowych i autonomicz- 
nych i liczna publiczność. 
Poniedziałkowe (25 bm) przedstawienie 
w teatrze miejskim na dochód kasy emerytal- 
nej artystów wypadło świetnie. Przedstawienie 
rozpoczęto poemacikiem alegorycznym Andrzeja 
Niemojowskiego „Bajka*, poczem nastąpiła je- 
dnogodzinna przerwa. a szczelnie teatr zapeł- 
niająca publiczność przeniosła się do foyer i na 
korytarze, pełne zieleni. Przy stołach, zasłanych 
kobiercami artyści i artystki w pośród dźwięku 
muzyki sprzedawali kwiaty, kierowali tombolą 
i w obieg puszczali ozdobnie wydaną Jedno- 
dniówkę. Przy stolikach w foyer zebrane 2830 
koron. 

Po godz. 9'/, rozpoczęło sięna nowo przed- 
stawienie. Odegrano fraszkę francuską „Wdówkę* 
i obrazek wiejski Gregorowicza „Werbel domo- 
wy“. Dyrektorowej p Kotarbińskiej, która była 
inieyatorką i organizatorką tego wieczoru. należy 
się szczera podzięka. 


MAŁY FEJLETON. 


złe języki 
Z dzieł O. Colonny. 

W społeczeństwie, które na każdym kroku 
spotyka się ze skandalem lub potwarzą, tak jak 
w niektórych krajach na każdym kroku spotkać 
można skorpiona lub Żmiję, w społeczeństwie 
takiem języki dążą do obmowy z tą samą siłą, 
z jaką rzeka dąży do morza, a igła magnesowa 
do bieguna. 


* 


Zło w naszych czasach posiada tak dalece 
siłę przekonywającą, że najbezezelniejszy kłamca, 
głoszący zmyślone występki, większą zawsze 
znajdzie wiarę, niż gdy najprawdomówniejszy 
człowiek opowiada o dowiedzionych cnotach. 
Smutny to, niestety, skutek tego zwyrodnienia 
moralnego poczucia, które gangrenuje serca, 0- 
bałamuca umysły i niszczy ów dar szacowny, 
jaki zwiemy zdrowym rozsądkiem. 


Kłamstwo jest jak pieniądz fałszywy: oszu 
ści go wyrabiają, a ludzie uczciwi puszczają w 


kurs, 4 


Oszczerca nie ma odwagi ro bójnika; jest 
tchórzem, jak złodziej kieszonkowy, który kra 
dmie i napada tylko pokryjomu i z tyłu. 


Sztuki piękne. 


Repertoar lwowskiego teatru miejskiegu : 

We środę po raz pierwszy „Baśka“ krolo- 
chwila Kazimierza Glińskiego, autora „Szała- 
wily“. 

Dzisiejszy wieczór operowy zapowiada się 
jak święto art;styczne. „Lohengrin“ otrzyma nie- 
zwykle wspaniałą wystawę, specyalnie dla niego 
przysposobioną. Oprócz wzmocnionej stałej or- 
kiestry, działać będzie za sceną druga, wyna- 
jęta. Opera odśpiewaną zostanie w całości po 
polsku. 

Jutro znów dramat wystawi nowalię — i to 
bardzo miłą nowalię: krotochwilę Glińskiego 
„Baśka“. Dla skąpego repertuaru t. zw. sztuk 
kontuszowych będzie to niezawodnie cenny na- 
bytek. Ponieważ zaś poczet ich jest bardzo nie- 
lieany, publiczność przeto otoczy „Baśkę* zape- 
wne szczerą sympatyą. Szczery, swojski humor, 
jakim skrzy się cała, przyniesie jej zapewne ró 
wne powodzenie, jak  Szaławile* tegoż autora 
przyniósł był u uas niedawno Rolę tytułową od- 
tworzy p. Stachowiczowa; ks Radziwiłła grać 
będzie p. Roman. 

* Dzisejsza premiera Jestto pocieszającym 
objawem, że rozbudzona u nas silnie w ostatnich 
latach twórczość dramatyczna usiłuje wytrzebić 
tłuste farsidła zagraniczne, wprowadzając na sce- 
nę wesołe krotochwile, o tle swojskiem. Do uda- 
tnych prób w tym kierunku zaliczeną będzie za- 
pewne 1 „Baśka“, której premierę daje dzisiaj 
teatr miejski. P. Gliński, autor „Baski“, już w 
znanym u nas „Szaławile* złożył dowody, 1ż po- 
siada wielką zręczność inscenizowania i sporą 
dozę humoru. „Baśka“ m% owe zalety posiadać, 
w zwiększonym jeszcze stopniu, a wprowadzenie 
na scenę tak popularnej postaci Radziwiłła pa- 
nie kochanku stanowić będzie niezawodnie oso- 
bliwą atrakcyę, tem bardziej. że Radziwiłł p. 
Glińskiego posiadać ma wszystkie te cechy, które 
uczyniły go uosobieniem polskiego humoru. 


LAKIER m KALOSZE 
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GAZETA NARODOWA z Środy dnia 27 Lutego 1901 Nr. 58. 


Koncert Lutni na dziś zapowiedziany, skut- 
tkiem przedstawienia w teatrze miejskim „Lohen- 
grina“. w którem bierze udział orkiestra 30 pp. 
został odwołany. Odbędzie się on dopiero w po- 
niedziałek 4 marca. 

* We Wiedniu wykonano po raz 
wielką baladę dyrektora opery nadwornej, Gu- 
stawa Mahlera pt. „Das klagende Lied*. Dzieło 
pisane jest na głosy solowe, chór z wielką orkie- 
strą, wzinocnioby drugą orkiestrą, z instumentów 
dętych złożoną (Blaserchor). Chór liczył przeszło 
500 członków, a orkiestra, złożona z wzmocnio- 
nej orkiestry operowej, liczyła 180 ludzi. Treść 
zaczerpnięta jest z bajki o śpiewającej kości. 
Grajek znajduje w lesie kość, z której jakby na 
fletni wydobywa najpiękniejsze tony muzyki. Z 
żałosnej pieśni tej nowej fletni dowiaduje się 
grajek, że kość ta pochodzi z człowieka, którego 
brai zabił dla pięknego kwiatka. Grajek udaje 
się z tą skargą do króla, ale z żałosnej pie- 
śni cały dwór dowiaduje się, iż właśnie król sam 
zamordował swego brata. Muzyka pisaną jest w 
stylu najnowszej muzyki programowej, charakte- 
ryzującej jaskrawą instrumentacyą sytuacyę i ka- 
żde niemal słowo. Cała prasa wiedeńska wyraża 
się dodatnio o dziele muzycznem, ale nie brak 
też opozycyi. Na żądanie orygińalne to dzieło 
będzie powtórzonem w połowie marca br. 


pierwszy 


Ostatnie wiadomości. 


Z Rzymu nadeszły trzy ciekawe telegra- 
my. Pierwszy z d. 23 bm. donosi: „W Nardo 
(w Apulii) przyszło wczoraj do pierwszych wiel- 
kich rozruchów pomiędzy ludnością 
wiejską, która bez chleba i zarobku, na wpół 
oszalała z głodu, natarczywie żądała zajęcia. 
Kiedy policya kilku aresztowała, uderzył tłum 
na ratusz i uwolnił aresztowanych. Po południu 
nadciągnęło wojsko, poczem spokój nastał — ale 
wre gwaltownie“. 

Drugi z d. 24 bm. donosi: „W całych 
Włoszech środkowych panuje wskutek ciągłego 
zimna i nawalnych śniegów wielka nędza po- 
między ludnością robotniczą. Władze gminne 
rozdawały chleb i pieniądze, ale że wszystkich 
opatrzyć niepodobna, przyszło więc we wiełu 
miejscowościach do wybryków“. 

I jakżeż raazi na to rząd? Oto trzeci tele- 
gram donosi: „Za przyczyną ministra prezydenta 
Zanardellego wniesie profesor prawa Berinini, 
socyalista, w 1zbie posłów projekt ustawy o za- 
prowadzeniu rozwodów małżeńskich. 
Tym razem ustawa ta będzie z pewnością 
przyjęta“. 


Koło Polskie. 


(Tel. „Graz. Nar.“) 
Wiedeń 26 lutego. 

Koło polskie odbyło w poniedziałek długie 
posiedzenie dla postulatów krajowych, które do 
późnego wieczora się przeciągnęło. 

Na posiedzeniu tem Koła p. Roszkowski 
urgował sprawę budowy gmachu sądowego w 
Drohobyczu; ks. Pastor uskarzał się, że minister- 
stwo skarbu skreśliło na r. 1901 w preliminarzu 
rozmaite pozycye galicyjskie, które były już w r. 
1900 wstawione do budżetu — p Opydo doma- 
gał się przyspieszenia przejęcia budowy gimna- 
zyum wadowickiego na koszt państwa, a p. Rot- 
ter żądał interwencyi rządu w sprawie zakupna 
gruntu pod budowę sądu w Krakowie. Dalej p. 
Piepes-Poratyński wniósł wybranie komisyi dla 
opracowania autonomicznej taryfy cłowej; p. Da- 
nielak prosił prezydyum Koła i ministra Piętaka, 
aby wstawili się u rządu o odroczenie spłaty po- 
życzki, jaką m. Nowy Sącz przed 10 laty po po- 
żarze zaciągnęło, inaczej bowiem znaczna część 
domów zostanie tam zlicytowanych. Nadto p. 
Roszkowski urgował sprawę przeniesienia gma 
chu więzień tzw. Brygidek ze Lwowa do Droho- 
bycza, a p Wielowieyski sprawę studyum rol- 
niczego w Krakowie — poczem w dwugodzinnem 
przemówieniu p. Tad. Niementowski uzasadniał 
swój wniosek w sprawie reformy podatku. 

Z niedzielnego posiedzenia Koła w kwestyi 
reaktywowania departamentu galicyjskiego w mi- 
nisterstwie spraw wewnętrznych, niektóre dzien 
niki wiedeńskie ogłosiły przekręcone sprawozda- 
nia, nazywając je komunikatem Koła. Skutkiem 
tego Koło postanowiło wydać komunikat, odbie- 
rający po pierwsze charakter oficyalny owym 
doniesieniom a powtóre stwierdzający, że niektóre 
zdania w nich wyrażone są niedokładne lub prze- 
kręcone. 


Sytuacya. 
(Tel. „Gaz. Nar*.) 
Wiedeń 26 lutego. 

Według zgodnych wiadomości rozpoczęły 
się już rokowania pomiędzy rządem i stron- 
mciwamı z jednej, a pomiędzy lewą i prawą po- 
łową izby z drugiej strony. Celem rokowań jest 
uruchomienie parlamentu Wszystko zależy od 
tego, czy i pod jakimi warunkami stronnictwa 
zgodzą się na cofnięcie wniosków naglących. 

Komisya parlamentarna czeska naradzała 
się wczoraj przez całe popołudnie, a na konferen- 
cyi obecnym był także minister dr. Rezek. Sądzą 
1ż Czesi postawią warunki, pod jakimi gotowi są 
odstąpić od swej ukrytej obstrukcyi. 

Dziś rokowania będą się dalej toczyć na 
całej linii i sprawa się ostatecznie dziś. jutro roz- 
strzygnie. Czasu już bardzo niewiele. Minister hr 
Gołuchowski żąda, żeby do d 28 marca wybra- 
no delegacye, Ustawa o poborze rekrutów musi 
stanowczo być w marcu załatwioną, bo w prze- 
ciwnym razie wejdzie znowu w życie § 14. Usta- 
wa o sanacyi finansów krajowych również jest 
nagląco potrzebną; o inwestycyach zaś (z któ- 
rych swoją drogą namby nie nie przyszło, a na 


z prześlicznym 


połyskiem. 


Mas 


inne kraję płacić byśmy musieli) nie ma już co 
MÓWIĆ. 


a NWAI M | NOZNA DMA 


Rada państwa 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Wtorkowe posiedzenie 


Wiedeń 26 lutego. 

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o pół 
do dwunastej. Prezydent zawiadomił o wyniku 
przedsięwziętych na ostatniem posiedzeniu wybu- 
rów do komisyj, 

Następnie przedłożył p Berks nagły wnio- 
sek, aby inwestycyjne przedłożenie rządu doty- 
czące budowy kolei żelaznych na koszt państwa, 
było traktowane jako sprawa nagła. 

Przedłożono z kolei kilka innych nagłych 
wniosków w sprawie zapomóg, poczem rozpo- 
czeło się dosłowne odezytywanie czeskich inter- 
pelacyj w tłumaczeniu niemieckiem. Czytanie 
trwało ze względu na znaczną ilość interpelacyj 
półtora godziny. 

Wniosek, aby te interpelacye były odczyta- 
ne dosłownie postawił poseł Kramarz, a prezy- 
dent na to się zgodził. Z wniosków dziś przed- 
łożonych należy wymienić: wniosek p. Bindera 
i tow. w sprawie uregulowania prywatnych fun- 
duszów pensyjnych. 

(O godzinie 3 po południu linia telefoniczna 
między Wiedniem a Krakowem została uszko- 


dzoną i dalszej informacyi telefonicznej nie mo- 
żna już było otrzymać.) 


Telegramy i telefonematy. 


Cronberg 26 lutego. 
Cesarz Wilhelm odprowadził króla 
angielskiego Kdwarda aż do zamku Frie- 
drichshof, poczem wrócił do Homburga. 
O godz 1 w południe cesarz przybył zno- 
wu do Cronberg. 
Crouberz 26 lutego. 
Wczoraj popołudniu król angielski od- 
wiedził cesarza niemieckiego w Homburgu. 
Rzym 26 lutego. 
Jak zapewniaja, papież postanowił 
z końcem marca zwołać konsystorz, na 
którym zamianowani zostaną nowi kardy- 
nałowie, między innymi biskupi krakowski 
i praski. 
Budapeszt 26 lutego. 
Dziennik urzędowy ogłasza uznanie 
cesarza dla patryarchy serbskiego Bran 
kowicza za jego współudział w pogrzebie 
króla Milana. 
Paryż 26 lutego 
W izbie posłów Deschanel znowu 
przewodniezył posiedzeniu, na którem był 
obecnym także Waldeck-Rousscau. : owi 
tany okiaskami przez lewice. Izba obra- 
duje nad budżetem i odrzuca podjętą pizez 
senat zmianę ustepu „trybunały apelacyj- 
ne* 510 głosami, przeciw 20, poczem cały 
b'.:dżet przyjęto 469 głosami przeciw 43. 
Izba odesłała z powrotem do komi- 
syi artykuł 9 ustawy o kongregacyach, 
dotyczący podz.ału majątku na przypadek 
rozwiazania stowarzyszenia. 
Senat przyjął budżet w brzmieniu 


izby, czem ostatecznie budżet został u 


chwalony. 
“ofis 26 lutego. 
Borys znajduje się w rekonwale- 
scencyi. 


Cronberg 26 lutego. 
Król Edward, który wczoraj jeździł 
w odwiedziny do Homburga, do ces. Wil- 
helma, powrócił tu wieczór. 


Rozruchy w Hiszpanii. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Madryt 26 lutego. 
Podług depesz z Oporto demonstra 
cye antiklerykalne trwają dalej. Policya 
rozprószyła tłumy i kilku ludzi areszio 
wała. 


Madryt 26 lutego. 

Na wczorajszej radzie gabinetowej o- 
mawiał prezes gabinetu Azcarraga sytuacyę 
pol tyczną i oświadczył, ze ponieważ ga- 
binet nie może liczyć na poparcie przy- 
wódców politycznych stronnictw w korte 
zach, będzie musiał podać się do dymisyi, 
co ma dziś nastąpić. 


Anglia 1 Transvaal. 


(Tel. „Głaz, Nar.“) 


Londyn 26 lutego. 

Jenerał French denosi z Pietretief 
22 bm., ze wszędzie. gdzie spotkał Boe- 
rów, udało mu się ich rozprószyć. Ukoło 
5000 ludzi stoi przed frontem angielskim. 
Amsterdam i Pietretief są obsadzone. 
French zamierza ruszyć dalej, tylko cią- 
głe deszcze go wstrzymują. 

Ogólne straty Boerów do 16 bw., 0 
ile dotad wiadomo, wynoszą: 282 ludzi 
zostało w walce zabitych lub zranionych, 
56 zabrano do niewoli, 183 Boerów pod- 
dało się. Zabrano jedno wielkie działo, 
462 sziuk rozmaitej broni, 160.000 naboi, 
dalej 3 500 koni, 74 wozów. około 19.000 
wołów i 150.000 owiec. Angiicy mieli 5 
oficerów i 41 żołnierzy zabitych, a 4 ofi- 
serów i 108 żołnierzy rannych 


I IAJAYY KASZ) 


Londyn 26 lutego. 

W izbie gmin siawia Lambert wnio- 
sek o ogłoszenie dochodzenia sądów śled- 
czych, ustanowionych w sprawie padda- 
wania się większych oddziałów wojsko- 
wych w wojnie południowo-afrykańskiej. 

Brodrick oświadcza, że dochedzenia 
przedsięwzięto w sprawie 20 rozmaitych 
faktów. 10 oficerów usunięto lub dymi- 
syonowano, w kilku innych wypadkach 
winnych ukarano. Opublikowanie jednak 
tych dochodzeń nie byłoby korzystuem 


ze względów wojskowych. Rząd uznaje 
swój obowiązek, na życzenie przedsię- 
wziać ogólne dochodzenie co do całej 


wojny. Może się to jednak stać dopiero 
po istotnem jej zakończeniu. (Ironiczne 
oklaski u Irlandczyków). Rząd jest zde- 
cydowany wystąpić na servo przeciwko 
tym wykroczeniom, gdy jednak nastąpi 
szybkie ukaranie winnych, nastapić musi 
także naiychmiastowa nagroda zasług. 
Uzyskane doświadczenie doprowadzi do 
wielkich reform w armii (Oklaski). Po 
dłuższej dyskusyi wniosek Lamberta co- 
fnięto. 
Pretorya 26 lutego. 
Botha z 2000 ludzi znajduje się w o 
kolicach Komatypoort. Ściga go French. 


Londyn 26 lutego. 

„Biuro Reutera“ donosi z De Aar: 
Dewet i Stein w odwrocie w kierunku 
północno wschodnim przeszli! przez linię 
kolejowa między Kranskail a Orange Ri- 
ver Station. 

Stan wody na rzece Oranje podniósł 
się o 5 stóp. Podług ostatnich doniesień 
pada znowu nadzwyczaj ulewny deszcz. 
W razie jeszcze większego stanu wody, 
nieprzyjaciel! nie mógłby przejść przez 
rzekę. 

„Daily Telegraph“ donosi z De Aar: 
Dewet znajdował się wczoraj tuż koło 
Petrusville (na południe od rzeki Oranje). 
Angielskie wojska tworzą kordon niesły- 
chanie długi, od Orange River Station do 
Norvals Pontoon. 


Dział ekonomiczny. 


— Centralny targ na bydło. Z Wiednia te- 
legralują pod d. 26 bm. W ministerstwie rolni- 
ctwa przesłuchiwano w dalszym ciągu rzeżników 
w sprawie centralnego targu na bydło. Rzeźnicy 
oświadczyli się za pozostawieniem nadal sprze- 
daży wedle żywej wagi (bez potrącenia procentu) 
według stopy wagi bydła przez oszacowanie u- 
stalonej i rzeczywistej wagi, podług niemieckiej 
praktyki rzeźnej. Dalej oświadczyli rzeźnicy po- 
trzebę utworzenia komisyi dla notowania cen, 
któraby miała za zadanie przynajmniej raz w ty- 
godniu oznaczyć cenę przeciętną za cetnar me- 
tryczny żywej wagi i wagi rzeźnej względnie 
wagi mięsa wraz z podatkiem konsumctjnym. 
Rzeżnicy obstawali dalej przy żądaniu zupełnego 
icb uwolnienia od opłacania podatku konsumcy|- 
nego i w końcu żądali, ażeby w czasie od wrze- 
śpia do grudnia import bydła z Rumunii był do 
zwolony. 

— Berlin 26 lutego. (Tel. Gaz. Nar.) Bank 
państwowy zniżył stopę procentową dyskontu 
wekslowego na 47/7, a lombardu na 51% °/.- 

— Wie'en 23 lutego. (Tel. Graz. Nar.) Stan 
banku austro-węgierskiego z d. 15 lutego 1901: 
banknoty w obiegu 1,297,957.000 (w porówna- 
niu z poprzednim tygodniem mniej o 19,531.00A, 
— rezerwa kruszcowa: 1,237,437.000 (więcej o 
519.000), portfel weksłowy : 542,041.000 (mniej 
o 18,830.000) — lombard papierów: 54,146.000 
(mniej o 975.000) — banknoty wolne od podat- 
ków: 273,473.000 (więcej o 21,728 000). 


Wiadomości giełdowe. 
Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim 
tygodnia były następujące : 
Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy- 


frach procentowych. 16 lutego 23 lutego 
Renta papierowa 98 45 98:40 
Austryscka renta koron. 9815 98: — 
Renta srebrna 98 35 98 35 
Renta złota 118:25 11795 
4 pre. węg renta złota 118-20 118 — 
Węg. renta koronowa 93 30 98:60 
Auglobanki 272— 274:— 
Zakład kredytowy 670 50 672: 
Weg. bank kredytowy 681-— 682 — 
Bank związkowy 46925 469— 
Austr. węg. bank 1684: -- 1671 — 
Unionbanki 587 — 538: — 
Austr. zukł. kred. ziemsk., 884* — 884: — 
Länderbanki 411: — 418:50 
Alpiny 485:50 43850 
Nordbany 6322 — 6320: -- 
Austr. kol pół..zachod. 470 -- 467: 
Kolej doliny Łaby 481 — 477 50 
Kolej państwowa 670 75 669-75 
Kolej południowa 107:— 106 -- 
Tramwaj wiedeński —' - — = 
Marki papierowe 11750 117 42!/, 


Wiedeń dnia 26 lutego. (Telegram (Jazety Na- 
rodowej). Zamkmęcie giełdy o godz á 2 miu al 
30 po połuduiu. Akcye unstr. zakł. uredyt. (678 75, 
węg. zasiada kredyt. 688: -, auglouiuku 475 75, 
Unioubanku 240 --, Banku dla kiujów kcionn: ch 
415:—, Bankvereinu 470 —, Bedencreditn 885-— 
Gal. Banku bipot. ——, kolei państwow. 67050 
kolei południowej 10550. trumwaju A. 276—, R. 
G74—-, kole Elteth:] 48050, kols pomocnej 
6818, kolei zzerniowieckiuj —-—, ulpiny 444-——, 
Rima Maurunya 481'-—-, pragstuego towarz, že. 
1618, fabryki broni tureckie tytenia” * 
297—, oblig. węg. indemniz. 9285 ren'» majowa 
98-50. anstr. renta koronowa 9805, węg, renta 
koronow» 43:60, 56 let. listy tow. kredyt. ziemoki 
91-15, ś-procent. listy bunzu krajow. 81-75, 314, 
procen: listy banku krajow. 88:75, 4-proren: list 
banku bipotecznego 89.50, 4';,- procent. listy bantu 
hipotecznego 98*—,  5-procent. listy banku hipot. 
109:50. 4-procent. galic. obligac. propipec. 96:—,i 


poleca specyaln y 


WOLF CZOPP, 


4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92:40, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 37:50, losy tureck ,„ 
108:—, marki 117:40. ruble 258-25. 


— Berlin d. 26 lutego. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 85:10 (podług obliczenia pro- 
centowego). Spirytus 4420. Austryackie kredyty 
—'- , Disc. Cowmanodir 

Paryż d. 26 lutego. Giełda wieczorna. Trzy- 
procentowa renta 10240 Make 25:70 


„as a YE 


Z rynxów towarowych. 


Lwów dnia 26 lutego. (Przedrnk z urzędo- 


wej dłazety Lwowsktej;: Pszenica gotowa 7:60 
do 7:80, pszenica gotowa nowa 7'80 do 760, 
żyto gotowe 6'50 do 6:75, żyto gotowe na ter- 
miny 640 do 660, owies obroczny gotowy 680 
do 6:60, owies na terminy 620 do 650, ję 
ozmuień vsastewny 5'60 do 5:85, jęczmień brov, 
6— do 675, groch de gotowania 675 do 
12—, wyka 6:50, do 7*— nasienie lniane — — 
do —--*—, nasienie konopne -- — , bób — ~ da 

= bobik 575 do 6, breczka 7: do 
725 komezyrs szerwona galicyjska 55-— do 
70:—, biała 85 — do 75 —, tpmotka 19'— do 
26: . arwedzka 45— do 75 —  kukurudza stara 
—'— do ——, [nowa 580 do 6 —, chmiel sta- 
ry — do —*—, nowy za 65 kilo — — do 
— —. rzepak 14 do 14:50 groch pastewny 


625 dn 650, Inianka 10:50 do 11-—. 

Spirytns loco za 50 litr. „otowy 1716 da 
1725 na terminy 16:75 do 17: —. warranty 
do 


— Wiedeń dnia 26 lutego. Cnkier (spokojnie) 
2415 do —' +, Natta palicyjska 8435 do —*—, 
Spirytus 38:60 do ——. 


Wiedeń dnia 26 lutego. 
Kurs w koronach 1 po 50 klgi. 

Notowano jszenicę na wiosnę 7'73 do 7 74, 
na maj-czerwiec 7:82 do 7:84, na jesień 7:98 do 
7:94, żyto na wiosnę 7:65 do 766, na maj-czer- 
wies 7:64 do 7:65, na jesień 6'97 do 7:88, ku- 
kurudzu us maj-czerwiec 5'49 do 550, na czerwiec- 
hpiee —*— do —'—, ms lipiec-sierpień 5'61 do 
562, owies na wiosnę 6:56 do 6:57, na maj-czer- 


— 


wiec —'— d0—' —, „Aąwjesień — „day 
pak ua styczel-luty (* do (—, sierpień-wrzesień 
0:— do OÒ -, olei rzepakowy ue kwiecień-maj 0*— 
do 0:— 


Usposobienie : silne. 
Stan powietrza: piękna, łagodnie. 


Budapeszt dnia 26 lutego. 
Kursa w koronach 1 po ÐU) kigi. 

Notowano pszenicę na kwiecień 7'47 ao T 48, 
na „ażdziernik 768 do 764, żyto na kwerień 1'28 
do 7:29. na październik 6:63 do 6'64, owies na 
kwiec 615 do 6'16 knknrejze na maj 5'20 do 
521, rzepak na sierpień 12:50 do 12:60. 

Oferty na pszenicę dostateczne. 

Chęć kupna dobra 

Usposobienie przyjemne. 

Stan powietrza: pięknie. 


— Wiedeń dnia 26 lutego. Na wczorajszy targ 
spędzono bydła rogatego |.rzeznaczonego na rze- 
ogółem 4803 sztuk. W tem było z Galieyi 911, 
z Bukowiny 12 sztuk. 

Przebieg targu mdły. 

Ceny spadły. 

Niesprzedanych pozostało 204 sztuk. 

Wołów z Galieyi i Bukowiny sprzedano 108 
sztuk po 54 do 61, 361 sztuk po 62 do 67, 
174 sztuk po 68 do 72, 28 sztuk po 138 do 78 
koron. 

Ruhaje podłuczone bez różnicy pochodze- 
nia kupowano po 52 do 65, krowy  podtuczone 
do 52 do 60, bydło chude po 36 do 52 ko- 
ron, wszystko licząc za cetnar metryczny żywej 
wagi 


Dom hendiowy dia rolnictwa i przemysłu 
we Lwowie ul Sykstuska l. 6 (pasaż Hausmana 
l. 5) kupuje ! sprzedaje: wszelkie produkta rol- 
ne, spirytus i chmiel — dostarcza: nasiona i wszel- 
kie zboża jare do siewu wiosennego, pod koniro- 
lą krajowej Stacyi bntaniczno-rolniczej we Lwo- 
wie, również dostarcza węgle i koks kowalski, — 
maszyny rolnicze: lokomobile z fabryk królewskich 
kolei państwowycii w Budapeszcie. 

Dziś 46 lutego 1901 notujemy za 50 kig. 
netto loco Lwów: pszenica 7:80 do 7:95, żyto 
665 do 6:75, jęczmień pastewny 5:25 do 575, 
jęczmień browarny 6'25 do 6:75, owies 650 
do 6:60, rzepak 10: — do 10:50, hreczka 7'— do 
7:50, wyka 7:25 do 775, bobik 5:75 do 6'-. 
groch 6:— do 12 , kukurudza 5-70 do 6 
konicz czerwony 50*— do 60—, konicz szwedzki 
40 — do 90'-- , konicz biały 40*— do 80:—, spi- 
rytus za 5.000 litr. 18:— do 18-25. 

Ważniejsze zmiany kursów w «a niw 
tygodniu były następujące: 
uajniższe: najuyzsze, 


pszenica na wiosnę 4 75 
pszenica na maj-czerwiec 7:88 787 
pszenica na jasień 7:92 796 
Żyto na wiosnę 2:65 775 
żyto na maj-czerwiec 7-64 767 
żyto ma jesień 7:01 7 06 
owies na wiosnę 659 6:68 
owies na maj-czerwiec 5:46 557 
owies na jesień AD ES 

kuknrudza na lipiec-Sierp, 5:59 5:69 
kukurudza na maj-czerwiec 5 46 557 
rzepak na wiosnę —— a 
rzepak na sierp.-wrzeBień B= 13 05 


m em mim me m 


Nadesłane. 


Że tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


60.000 koron wynosi główna wygrana 
dziękczynnych losów inwalidów które z odcią- 
gnięciem 20% yotówką wypłacone zostaną. — 
Zwracamy uwagę naszych Szanownych Czytel: 
ników, że ciągnienie nieodwołalnie nastąpi dnia 
23 Marca 1901 r. 


„m nw 


Mimador JoLimorRt 


Specyalista w chorobach ocznych 


LP. 'KLGGSEL6EFT UQ.6E 


b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radey dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy ul. Krakowskiej 26 


— 


ckiaa 


Zółkiewska 2. 


70 


Podwójna nić. 


Napisała 


Miss Ellen Thorneycrof Fow'er. 


(Ciąg dalszy). 


— W takim razie powinny rozszerzyć so- 
bie widnokrąg życia. 

-— Co prawda, to byłoby to ich obowiąz- 
kiem, Małgorzato, ale nie jest to bardzo łatwą 
rzeczą rozszerzać sobie horyzont swego życia. 
Mimo to przyznaję, że pracę tę powinno się wy- 
konywać, a jedynym sposobem jej wykonywania 
tak w dziedzinie moralnej jak i materyalnej jest: 
wznosić się coraz wyżej i wyżej. 

— Tak, to prawda. Trudna to rzecz żyć 
w małym świecie i stać się samemu tak małym, 
aby się z nim nie zrównać. 

— Bardzo trudną, a zupełnie niemożliwą 
jest rzeczą dla kobiety, która się urodziła z po 
apolitą inteligencyą, na pospolity los na świecie, 


BRZOZA KJ ta: 


wznosiła, a wtedy przekona się, że im dosięgać 
bliżej będzie nieba, tem rozleglejsze będzie miała 
przed oczyma ziemskie widnokręgi. 

— Oh! Karolu, chciałabym być tak mądrą 
i tak cierpliwą jak ty! 

— Jestem cierpliwym tylko dlatego, że u- 
czuwam wielki smutek na widok tych biednych 
kobiet. Wiem, że w pewnym stopniu i ich sa- 
mych jest tam wina, ale nie jestto wina całko- 
wicie ich własna. Potrzeba im czegoś, coby je 
bardziej zainteresowało w Życiu — nawet tym, 
które mają mężów. Serca ich i umysły zamie- 
rają z braku właściwego pokarmu, a jak zgło- 
dniały organizm rzuca się nawet na odpadki, 
byle tylko mieć jakąś strawę, tak i zgłodniałe 
dusze. Kobiety należące do warstwy wyższej 
nad tę, gdzie się systematycznie pracuje, a niż- 
szej od tej sfery, gdzie się ludzie systematycznie 
bawią, mają z tego powodu smutne życie i nie 
mamy prawa potępiać ich zbyt surowo za to, 
że starają się zmienić w rzeczy interesujące ich 
ten małostkowy materyał, jaki mają do rozpo- 
rządzenia. Są bardziej skrępowane, a mniej ma- 
ją podniet od kobiet z warstw wyższych lub 
niższych i skutkiem tego są wolniejsze od wiel- 
kich błędów, a skłonniejsze do drobnych grze- 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 2% Lutego 


ommy 


EE R, RÓJ -aa nL N A 


i najbardziej szare ze wszystkich kobiet na ca- 
iej powierzchni ziemi. 
-—- Chętnie się zgodzę z tobą. 
Co prawda. jest wiele, bardzo wiele 
wyjątków — mówił dalej mr. Bailey ale tre- 
ścią mojej myśli jest to, że szara pospol tość 


Życia jest specyalnym potrzaskiem na towarzy- | 


stwo kobiece tego typu, włączając w toi te 
wszystkie złe rzeczy, które nudy rodzą i że skut- 
kiem tego kobiety te powinny starać się poszu- 
kać sobie zajęć, któreby je mogły zainteresować 
w większej liczbie niż im los wydzielił. Nudy 
nietylko sprawiają to, że człowiek czuje się nu- 
dnym sam dla siebie, ale jeszcze zabijają jego 
zdolności i jego przymioty, a zarazem czynią 
zeń istotę uboższą. 

— A zatem sądzisz, że kobietom tego ty- 
pu, co Walfordowa, Cotileowa i Barberówna po- 
trzeba więcej rozrywek? 

Nietylko więcej rozrywki, choć i im 
z pewnością potrzeba, lecz więcej zapału, wię- 
cej idealizmu, więcej podniety umysłowej. Du- 
chowe oko nas wszystkich jest dostosowane do 
oglądania rzeczy niebieskich tak, że gdy je zmu- 


jralne, którychby nigdy bez niej nie zdołał osią- 
|gnąć. Kobiety zadaniem nie jest być boginią ani 


1901. Nr. 58. 


nie mają ani obrazu ani pojęcia tego, co nie- 
widzialne, lecz mają oczy ustawicznie utkwione 
w rzeczy zbyt małe, aby je można było wogóle 
brać na uwagę, powiększają sobie Błahostki tak, 
aż ich duchowy mikroskop przemienia komara, 
w olbrzyma, a kroplę deszczu w formalny kocioł 
czarownic. 


— Nie wierzę, aby kobieta mogła się kie- | 
dykolwiek wznieść na poziom umysłowy męż- 
czyzny — zrobiła uwagę po krótkiej pauzie mrs. : 
Bailey. 


— Być może, że nie, ale może mu pomóc 
wznieść się na takie wyżyny i umysłowe i mo- 


zabawką. ani narzędziem, jej zadaniem jest być 
towarzyszką mężczyzny. I dlatego tak zwane ko- 
bięty z niezależnym umysłem, które się trawią 
same w sobie, maltretując mężczyzn i walcząc 
z nimi — i tak zwane kobiety zadomowiome, 
które się same ograniczają tem jedynie, że za- 
rządzają obiadami i liczą bieliznę do prania, sta- 
ją się kalekami. 


enean i 0 swa 


mimananaia 
na zajęcie się konkretnymi i domowymi obo- 
wiązkami. 

Mrs. Bailey miała zwyczaj wynosić od cza- 
su do czasu zapatrywania swego męża na dwór 
i przewietrzać je tak, jak to czyniła z sukniami. 
Szczęsliwy mąż, który ma taką dobrą żonę koła 
siebie, Że czyni to dla niego, b. przekonanie 
ludzkie - jak suknie — pleśnieją i stają się łu- 
pem molów, jeżeli się je trzyma w zamknęciu i 
nigdy 1ie wynosi na słońce i powietrze. 

W dzień czy dwa po proszinej herbatce 
u swojej matki, Robert Welford pojechał do Sil- 
verhamptonu z wizytą do Etelki Harland, która 
bawiła na dziekance pod nieobecność Jana. 


Robert nie powiedział matce ani dokąd wy- 


jechał, ani dlaczego, bo nauczył się już w życiu 


tego, co wiedzą ludzie mędrsi, że jeżeli kto za- 
mierza dokonać jakiegoś dzieła, niebędącego w 
zupełnej zgodzie z uprzedzeniami tych władz, 
od których działacz zależy, to dobrze jest nie 
wspominać o całej sprawie w obecności owych 
władz, aż póki nie osiągnie się skutku przedsię- 
wzięcia. 


ehcieć 
tylko tyle zrobić, że będzie się 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


ATARNIE powozowe para od złr. 5— 

do złr. 15—, Latarnie gospodarskir 
ba naftę lub oliwę od 1-— do 3— złr., 
Latarki ręczne od et. 50 do zł, 3— pole- 
oa Piotr Uhrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitułny 1 (naprzeciw ka- 
tedry). Filia Tarnopol place Sobieskiego. 


PASZTET 


z gęsich wątróhek po 1 zł. 50 ct. funt. — 
Z trufami 2 złr. W ślicznych terynkach 
Dwór Łapszyn Brzeżany., 


aF owość! Kołdry pnehowe! — 

nadzwyczajnia trwałe, lekkie 
i ciepłe, zalerane dla chorych lub osób 
starszych, sztuka 16, 18 i 20 zł. Kołdry 
na wałpie owczej lub bawełn'e począwszy 
od 4 zł. — Materuce włosienne począw- 
azy od 14 zł. za trzy poduszki poleca 
Specyalna pracownia kołder i materaców 
JÓZEF SCHUSTER, Lwów Kopernika 5. 


pokojowy tanio sprzedam, Za- 


Magiel wadzki, Łyczakowska 58. 
pół kilo 


75 ct. znakomitej KAWY poleca 


PRYDERTK SCHUBUTH i Sp. 
Lwów, Rynek I. 45. 
Handel założody w roku 1789. 


Masło deserowe po cenie umiarko- 
wanej wysyła Mleczarnia pa- 
rowa w Oleszycach. Przyjmuje się zaluó- 
wienia roczne 


L Ś lat 40, słuszny z dobremi świa- 
8 ny dectwami. Manipnlaeyę lasową 


rozumie, poszukuje posady: pod S. Post. 


rest. Kałusz. 
Wd a inteligentna, lat 35, gospo- 
ow darstwo i krawiectwo rozu- 


mie, posznknje posady za klncznicę lnb do 
zarządu. Zgłoszenia pisemne pod P. Post. 
rest, Kałusz, 


Rządca dóbr 


wszechstronnie w ykształcony, z chlu- 

bnemi rekomendacyami, poszukuje 

posady. Przyjmie umowę i na pro- 

centa. Listy odbiera Administracya 
pod K. Z. 5958. 


Nasienie Tymol 


po cenie 55 koron za 100 kig. 

z workiem z dostawą do stacyi Sę- 

dziszów — do nabycia we dworze 
wsi Slelee, poczta Sędziszów. 


HEMOROIDY, 


Natychmiastowa ulga I radykalne 
wyleczenie przez użycie Maści i 
Proszku Dr. Lebel w Paryżu. 


We Lwowie w aptekach PP. Mikola:cha 
i Wewiórskiego. W Krakowie w apt. PP. 
Wiśniowskiego, Redyka i Trauczyńskiego, 


Przewyborne w smaku | zapachu 
przez Suez sprowadzane 


HERBATY CHIŃSKIE 


po złr. 2—, 2-80, 3-20, 3-60, 4+—, 4'40 i 
5 złr. za funt = 500 gramów 
Wysiewki herbaciane 


po słr. 1:50 i 1:70 za funt = 500 gram. 
z zupełnie świeżego transportu 


pelcca handel 364 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, Rynek 42. 


rozszerzyć sobie swój świat. 


skutki szezególniej tajny ch grzechów 
młodości oraz innych nadużyć nigzczą- 
gych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 


NOWIŃSKI J. Sienkiewicz. K. 2. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


szków. Mówiąc dosa 
klas średnich w Angl 


Ona może 
coraz wyżej 


Słabość męską 


nąć, poucza jedynie w lisznych wyda- 
niach rozpowszechniona książka ilustr.: 
© Dra Retan'a 36% 
chrona własna 
Oena wydania polskiego: 1 złr. 
Cena Ayant niemieckiego 2 złr, 
Tys ace znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kurawyi 
w książce tej zaleconoj, zupełną swą 
siłę męską. Za nadósłaniem frane A 
należytosei , otrzyma Bię książkę w ko- 
percie przes Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 


Leipzig, Neumarkt 34) w Niemczech. 
ami E PO — R EO. 


W Pasażu Hausmana 


LWOWSKIE 


Fulo-Plestikon 


(46 razy premiowane) 
Od 24 lutego do 2 marca do widzenia 
Pouczająca wędrówka od 


Haify do Tyberyady (Palestyna). 
Wstęp 10 centów. 


š 


Inseraty 


dla dzienników wiedeńskich * 


jakoteż dla innych gazet krajowych : 
i zagranicznych załatwia Dajtaniej + 
RUDOLF MOSSE L, 


O OI 


simy do drobiazgowego rozpatrywania tego, co | — Tak, to wielka prawda. Jak ty rozu- (C. d. n.) 
jest na ziemi ziemskiem, wszystko odbija się po- |mnie patrzysz na rzeczy! — I wikary wraz z == 

dnie, powiem, że kobiety z|za jego ogniskiem i daje jedynie wykoszlawione żoną doszli tak do bramy swego ogrodu i mu- 

ii prowadzą życie najlepsze|obrazy. 'Tacy mężczyźni i takie kobiety, które |sieli abstrakcyjną i teoretyczną rozmowę zmienić 


Szkótki leśne -ogrodowe 
TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO 
w zassowie pod Czarną 


poleca do kuitur wiosennych : 

nasiuna i sadzonki leśne, drzewa i krzewy ozdobne, tudzież 
rośliny pnące trwałe, po cenach najniższych. 

Katalogi na żądanie opłatnie. 


J. Pserhofer'a przęczyszczające piONAKI 


juź od kilkudziesięciu lat są wszędzie znane i mało jest rodzin, u których by bra- 
kło tego łagodnie działającego środka domowego, polecanego przez wielu lekarzy przy 
złem trawienin i obstrakcy!. Pigułek tych, znanych pod nazwą Pserhofer'a pigułki, 
albo Pserhofer'a pigułki przeczyszczające krew — kosz'uje pudełko z 15 pigułkawi 21 ct., 
rulonik z 6 pudełkami 1 zł. 5 ct; za poprzedniem nadesłaniem należytości kosztuje ruto- 
nik 1 zł. 25 ct., 2 ruloniki 2 zł. 30 ct, 3 ruloniki 3 zł. 35 et, 10 ruloników 9 z*. 

20 et. — Spesób użycia dołączony. 

Jedyny główny skład rozsełkowy i wy.ób tychże 


w uptece J. PSERHOFERA 


Tien, I Singerstrasse 15. 


BAG" Uprasza się wyraźnie żądać „J. Pserchofer'a pigułek przeczyszczających* 
i pilnie uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie użycia znaj- 
dowało się nazwisko „J Pserhofer* i to czerwonym pismem. 


ra 


«jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. > 


Dosyć jest raz spróbowac żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDELA 


Nieomylmy'ch w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia 
apłucnego, GUYRKi, Zakatarzenia. Irytacyi piersiowej. Astmy, eto. 
Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 


Bardzo użyteczne dla Palących. 


Pndełko zawiera 72 Pastylek . sposób zażywania takowych: we 
Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiegu, 
w Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego. Redyka 


f: 


'Trauczyńskiepo 


ra 
Curaçao, Anisette, Cherry Brandy, Pine 
Champagne á oranga i t. d. 
Jedyna fabryka 
w Amsterdamie 


Dia cierpiących MA rupture! 


Właśnie wyszła nowo:popraąawna à 
broszura o leczeniu wszelkich rup- 
tur doinych części ciała przez 


Kotły parowe, rezerwoary, 


n O a p) E PT "| 


Wiedeń I., Seilerstiitte 2. A 


Nrowrości 


G. Gebethnera i 


ryusz małżeński. K. 1-50. 

BIEŃKOWSKI PETRO. De Simula 
cris Barbararum Gentium apud 
Romanos. Corporis Barbarorum 
Prodromus. K. 12. 

BOGUSŁAWSKI EDWARD. Metoda 
i środki poznania czasów przed- 
h'storycznych w przeszłości Sło- 
wian. K. 2. 

CAPUTA JÓZEF. Ks. tr. Chryza- 
stom Gołębiowski, nadworny ka 
znodzieja króla Jana III. Studyum 
historyczno literackie K. 2. 

CHRZĄSZCZEWSKA J. i WARN- 
KÓWNA J. Ze swojskiej gleby. 
I. Wybór poezyi dla dzieci, w o0- 
prawie kartonowej. K. 1.60. 


średniowieczna. K. 1. 
GODLEWSKI GOZDAWA WITOLD. 
Utwory. K. 3.20. 
GOMULICKI WIKTOR. Biała. 2'60. 
KACZMARCZYK JÓZEF X. Dr. ire- 
neusz z Lugdunu i nasze ewan- 
gelie, studyum krytyczne. K. 4. 
KONOPNICKA MARYA. ltalia. K 
2:60, w ozdobnej uprawie K. 3 60 
KRAUSHAR AL. Towarzystwo war- 
szawskie przyjaciół nauk 1800 do 
1832. Monografia historyczna. Księ- 
ga I Czasy pruskie 1800—1807, 
z illustracyami K. 7. 
KRECHOWIECKI ADAM. Fiat lux. 
Obraz historjczny z czasów Ja- 
dwigi i Jagiełły. K. 4 
LANGE ANTONI. Fragmenta, poe- 
zye wybrane. K. 260. w ozdo- 
bnej oprawie K. 360. 
NEUMANOWA ANNA. Poszye K. 2. 


BARTOSZEWICZ K. Kwestyona-ORŁOWICZ MICHAŁ. Majówka, 


DOBRZYCKI ST. Dr. Polska poezya 


TARNOWSKI ST. Józef Szujski, ja- 


KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. galic. akcyj. banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


sd. 1 got 
„|dr. M. Reimannsa. Zapytania i taj] Rok założ © wl gd A 
broszura przesyła się oE 79. S a o O maszyny parowe, trasmisye 
zupełnie darmo D aos e A, SKŁAD dostarcza 
H „agt12P S CN 
Adres: y 6946 |f PE i aa adt or po FABRYCZNY FABRYKA MASZYN „PERKUN* 
Dr. M. Relmanns, Pa iaae a“ WIEDEN, Biuro informacyjne i skład podręczny: Kopernika 18. 
444 Wien, VIIJ2 Nr. 62. Postfach M I. Kohlmarkt Nr. 4. Iosstoryny bózpłatnie. 
i Do nabycia we wszystkich renomowanych 


winiarniach i handlach delikatesów. 


księgarni 


Sp. w Krakowie. 


SAPOMENTHOL 


(Maść Sapomentholowa) 


nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, apte- 
karza w Radomyślu koło Tarnowa. 


Dostać można w każdej większej 
aptece po cenie: Słoik próbny 1 Kor. 
40 hal., słoik duży 5 kor. 

Po otrzymaniu należytości 'ab za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien- 
nie apteka w Radomyśln koło Tar- 
nowa. 

Przesyłając pieniądze, dołączyć na- 
leży 12 hai, a na przesyłkę ofranko- 
wena. 60 a a 

a słoik próbny z przesyłką fran- 
ko 1 kor. 85 hal. u Adm 

Celem ochrony przed naśladownie- 
twaml proszę żądać wyraźnie: „Sapo- 
mentholu wyrobn Eugeniusza Mata- 

li“ i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu 
obok się znajdujący. 2468 


wspomnienia z ławy studenckiej. 


ORZESZKOWA E. Chwile. K 4 

PARCZEWSKI A. J. 0 zbadaniu 
granie i liczby ludności polskiej 
na kresach obszaru etnograficzne- 
go polskiego. K. 1. 

POTKAŃSKI KAROL. Granice Bi-. 
skupstwa Krakowskiego. K. 1 
Pryktyczna mądrość życia, wydał 

autor „Księgi złotych myśli*. K. 3. 


PRIBYLS, Hodowla drobiu i GOED 
DEGO, Hodowla bażantów, z 56 
rycinami w teksvie. K. 38:20. 

PRUS b. Grzechy dziec ństwa, z il- 
lustracyami 4. Kędzierskiego, Wy- 
danie drugie K. 2:60, w ozdobnej 
oprawie K. 3:40. 

RADLINSKI IGN. Przeszłość w te- 
rażniejszości. Zbiór dociekań i 
rozważań społeczno - naukow ch. 
Tom I. zawierający 72 figury K 8. 

SAWICKI-STELLA JAN Dr. Czer- 
stwa starość, czyli jak zachować 
zdrowie do późnego wieku. K. 2. 

SHELDON M. K. W Jego ślady. 
„Jakby Chrystus postąpił* z an- 
gielskiego oryginału przełożył W. 
Szukiewicz. K. 3:60. | 

SIENKIEWICZ H Trylogia. (Ogniem! 
i mieczem. Potop. Pan Woło-| 
dyjowski) 6 tomów K. 5'50, w, 
oprawie płóciennej K. 8. 


a UCFWIUSZĄ Maru b 
: i 


u 


C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY. 


ł 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytnoyj zagranicznych tak zwane 


ko poeta. K. 3:20. 

WIZE K. F. Godzina myśli o istoci 
sztuki. K. 2. 

WYSPIAŃSKI ST. Legion, scen 
dwanaście K. 2. 


dla szybkiego uleczenia KATARU, GÓRE 
IRRITACYI PIERSIOWYCH, 
SCi REUMATYCZNYCH 


1, Ulica Sekwany. 


GRYPY, 
CHOROB GARDŁA i BOL. 
w PARYZU 3 

REDYKA. WISZNIEWSKIEGO i MIKUC 


W Krakowie w Aptekach P, l KIE 
HA. WEWIORSKIEGO. RUCHERA i SKLEPY 


pe Depozyty schowkowe 
IKOLASC 
(Saje deposits) 

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depczytarynsz 
otrzymuje w stąlowej kasie pancernej schowek do wył 
ozuego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa 
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia, 


o; 
w Lwowie w Aptekach P P. M SKIEGO. 


Hmm 5 == TTWOESTWZ=  UGNE E o a TWENTE” 3 
Schief-office: 48, Brixton-Road, London SW. 


W podróży powinno się zawsze zaopatrzyć w 17 | 


A. Thierrego balsam, | 


który na wszystkie przypadłości 
użyty zewnętrznie lub też wewnę- 
tranie oddaje jak najlepszą przy- 
sługę. — Prawdziwy tylko z zielo- 
-ną marką ochronną zakonnicy i z | 
kapslą zamykającą ma której wyci- 
snięte są słowa: Allein echt. — 
Dostać można w aptekach. Poczią 
Jr 12 małych lub 6 większych flaszek 
œ 4 korony. Flaszka na próbę wraz 
z cennikiem i spisem składów we 


* 


Przepisy odnoszące sią do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoz; towym. 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupująć przedmio- 
ty reklamowane w Gasecie Narodoweg Inb w ogóle korzystając, z dała, ogłosze” 
wego, w raczyli powoływać się na Gasetg Nar „ jako na źródła, akąd infor- 


po pajdokładniejszym kursie dziennym , nie licząc żadnej prowizyi. 


wszystkich krajach na ziemi wysyła po otrzymaniu kor. 1-20 aptekarz 


macye swoje zaczerpuęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rosczerzenie 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


i 
! 
A. Thierry's Fabrik in Pregrada bei Rohitach-Sanuerbrunn. | ogłoszeń Gaseiy Narodowej 


Z drukarni i litografii Pillera 1 Spółki. 


